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Od Administracji. 


Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, której wa- 
ranki podano w nagłówsu obok tytułu dziennika. 


Nowi prenumeratorowie otrzymają bez- 
płatnie początek znakomitej powieści Michala 
Bałuckiego p. t.: 


„PAMIĘTNIK MUNIA“. 


Zwracamy uwagę, że prenumeratorowie 
Dsiennika Polskiego mogą otrzymywać 


„BLUSZOC z" 


po bardzo zniżonej cenie (50 względnie 80 et.) 
jakoteż 


Kalendarz humorystyczny „ŚMIGUSA” 


(po 40 ct. z przesyłką pocztową). 


Co dalej? 


Lwów 7 października. 

Pod powyższym tytulem zamieszcza Kurjer 
lwowski koruspondencją z Wiednia, w której - 
jak zwykle — bardzo pesymistycznie zapatruje 
się na przyszłe zachowanie się Kola polskiego 
we Wiedniu. W jednym z ustępów tak pisze: 

„Nie ma syłuacji tak trudnej na świecie, 
z której ne byłoby wyjścia. Tak też i w obecnej 
jest ono aż dwojakie, a w jednym i drugim ra- 
zie klucz spoczywa w reprezentacji polskicj a 
więc przedewszystkiem w Kole polskiem. Jedno 
ztych wyjść to krok śmiały, ale pe- 
wny, prawdziwie męski, drugi to ha- 
niebne przepędzenie Koła pod jarz- 
mem zwycięzców!“ 

Aż dotąd godzimy się z Kurjerem najzu- 
pełniej, ale nie możemy się zgodzić z jego kon- 
kluzją. „Niestety! — wola on dalej — z góry 
już przewidujemy, Że Koło wybierze tę drugą 
ewenlualność*. Otóż sąd'imy, że imputowanie 
czegoś podobnego Kolu polskiemu jest wysoce 
niesprawi dliwem j że glosy takie mogą tylko 
obudzać nadzieje niemieckie. My w podobną 
felonję ze strony Kola nie uwiarzylibyśmy nigdy, 
a tem bardzie po uroczystych zapewnieniach, 
jakie ze strony Kola wyszły w dniach ostatnich. 

Jalby dementi :lów Kurjera pojawily się 
równocześnie w dzisiejszych pismach komen'a- 
rze do znanego komunikatu prawicy, któe nie 
pozostaw ają najmniejszej wątpliwości, że pra- 
wica jest solidarną, że Koło stoi silnie przy 
swoim programie, ża rachuby żydowsko niem e- 
ckie i Słowa polskiego zawiodły. Cely kraj przy- 
jął z prawdziwą radością ów ustęp komunikaiu, 
w którym powiedziano, iż „zmiana syste- 
mu nie może zmienić zasad związku 
klubów prawicy". Oświadezenie to jest 
tak etanowcze, że nikt nie ma prawa powątpie- 
wać o jego szczerości i prawdziwości. 

Trudniejsze stannwisto mają Czesi, ko tum 
rozgoryczona słusznie opinja domaga się oztrej 
opozycji, a erenlualnie yremje!nego złożenia 
mendatów. Otóż podobnego kroku doradzać 
Czechom niepodcbna i jesteśmy przekonani, że 
męskie, energiczne zachowanie się Koła polskie- 
go, dotrzymanie z jego ‘trony warunków rojn- 
szu, wpłynie uspotajsjąco na otinję w Czechach. 
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Naród ich, przyzwyczajony do karności polity 


| cznej, potrafi zachować dosyć zimnej krwi, aże- 
by nie zmusić swych reprezenłantow da uczy- 
nienia jakiego nierozważnego kroku. 

Tak zapatrują się wszyscy ich prawdziwi 
przyjaciele — taką raię usłyszą z ust każdego 
życzliwego. Czesi nie powinni się zrażać akcją 
prowadzoną przez Słowo polskie — bo pismo 
to stoi w sprzeczności z pinją raju. Siłuszzis 
pisze w tym względzie Gaseta Narodowa: 

„Jeszcze jedna okoliczność, dotyc ąca stosunków 
nastych z Czechami okoliczność, o której co 
prawda, przykro móv ić, ale ktora tem bardziej wy- 
jaśnioną być musi. 

Mianowicie, chodzi o sposób traktowania wszyst- 
kiego, eo się do Czechów, albo do stosunków Koła 
polskiego z Czechami odnosi, przez Słowo polskie. 
Przyjmujemy, iż zawistny, podburzająey, niegodny 
ton, w jakim to pismo o QC:echach wyraża sią, slu- 
sznie może ich oburzsć. 

Sądzimy też, iż nietylko u Czechów może on 
budzić wstręt, lecz wogóle u każdego porządnego 
człowieka, — a zwłaszcza u każdego Polaka, któr, 
doktryną partji nie przygłuszył w sobie naturalnego 
poczucia sprawiedliwości, jakoteżł względów na go 
dność narodową. Uczciwy bowiem Polak, którego 
duszy nie zdegensrowałs mądrość polityczna, zaczer- 
pywana z lamów N. fr. Presse, musi uważać hecę 
przeciwko pobratymczemu narodowi, który toczy cię- 
żką walkę o byt narodowy z tym samym wrogiem, 
który za kordonem pruskim chce wydrzeć mowę 
macierzystą, duszę i mienie maszym także braciom 
— za rzecz podłą. 

Nikt z nas nie bierze za złe posłom czeskim, 
Że jedynie i wyączpie slużą sprawie swojego naro- 
du. Tak samo i Koło polskie służy sprawom swoje- 
go kraju i swojego marodu. 

Nigdy też Koło p-lskie nie dało się wodzić „na 
ereskim pasku* — jak Słowo polskie z szyderstwem 
pisse. Świadome celów swoich szło ono jednak soli- 
darnie z oboma klubami czeskimi, tudziż z tymi 
Niemcami, którzy nie cheą krzywdy innych ludów 
monarchji — w tem przekonamiu, iż w ten sposób 
dobrze służy państwu, jak niemniej także krajowi i 
sprawie narodowej. Koło polskie szło z prawicą — 
i pójdzie z nią dalej — pokąd nie wywalczy zwy- 
ciąstwa dla ideałów prawicy !* 

Zdanie to podzielamy najzupełniej. 
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Przyjąwszy jako pewnik, że związek pra- 
wicy jest trwały, że stanowcze oświadczenie 
Koła wpłynie lagodząco na Czechów, zapy- 
tajmy z naszego stanowiska: co dalej się 
stanie, jeżeli niemiecki2 intrygi uniemożliwią 
utworzenie parlamentarnego gabin:tu prawicy, 
lub jeżeli interregnum trwać muzialsby dłużej, 
Co się ma stać, jeżeli we Wiedniu zastoso- 
wane zostaną środki sprzeczne z jasnytn i wy- 
raźnym programem prawicy, opartym na spra- 
wiedliwości narcdowościowej? Otóż naturalną 
korsekwencją rzeczy byłoby przejście Kola do 
prawnej, rzeczowej, ale ostrej opozy ji. Czy oba- 
wiać się, czy owszem tego sobie życzyć mamy? 
Sumiennie cdpowiadamy, że przejście Kała do 
opozycii uważalibyśmy w każdym kierunku za 
rzecz bardzo szczęśliwą. Koło wysługujące slę 
wszystkim i wszysikiemu, traci na wartości 
jako sojusznix i wid ieliśmy, iak w całej osta 
tniej szacherce politycznej Niemcy na pewno 
liczyli, że z pomocą Kola rozbiją prawicę. 
Przechodząc z polityki oportunizmu do poli- 
tyki zasad, Koło zystuje moralale i na po- 
wadze, 
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nie wyłączając niedzis! ! s=iąt 


A cóż kraj? 

Dła kraju naszego przejście Koła do opo- 
zycji byloby wprost wielkiem dobrodziejstwem. 
Stosunki nasze społeczne i pol tyczne tak się za- 
bagnily dzięki temu, że ciągle byliśmy stron- 
nictwem rządcwem, w kraju zapanow ła taka 
wstrętna apatja i nieufaość w własne siły, taka 
bezczyaność i bezradność, że potrzeba istotnie 
jakiejś nowej, ożywetej myśl, potrzeba jakiejś 
walki, któraby nas zgalwanizowała. A walka ta, 
podjęta w imię słuszuej sprawy, 'łączyłaby i 
silniej spoiła społeczeństwo, wyrównalaby nis- 
jedną dziś ostro rysującą się różnicę ka tową 
i społeczną — słowem odradziłaby społecz ń- 
stwo całe. W tadiej walce wytworzyłyby się cha- 
raktery i ludzie, jakich zgniły obecny spokó; 
wytworzyć nie zdoła, powstaliby nowi praco- 
wnicy na niwie narodowej. 

Oto nasze zdania, które wypowiadamy ja- 
sno i otwarcie, choć wiemy, że wywoła o7o 
zarzuty i krytykę. Jesteśmy jednak przekona 'i, 
że ludzie myślący, ludzie patrzący w przyszłość 
dalej, aniżeli wygodcisie polityczni czynić to 
zwykli, p.zyznają słuszność naszym słowom. 

Opozycji bynajmniej lękać się nie potrze- 
bujemy: owszem ona nam tylko znaczną, mo- 
ralną może przynieść korzyść. 


Nowy haracz procentowy. 


Lwów 7 października. 

Dwukrotne i znaczna — w ciągu ostatnich 
kilku tygodni — pedwyższenie stopy procento: 
wej przez Bank austro węgierski; analogiezne postę- 
powanie w tym samym Czasie, tak wielkiej świa- 
towej instytucji, jak Bank angielski, a za nim Nie- 
miecki Bank państwowy — wszystko to zani pokoi- 
ło szerokie warstwy ludności, które każde niezwy le 
podrożenie gotówki uważsją za konieczne na- 
atępstwo katastrof przebytych, lub dopiero eczeki- 
wanych. Sfery finansowe wiedzą zawsze dobrze, co 
właściwie powoduje europejskie instytuty — mające 
prawo tłoczenia pieniędzy papierowych — do na- 
kladania na ogół wyższych odsetków. Wszelakoż ova 
na dziesiątki miljonów liczona misera plebs contri- 
buenda, ani nie ma możności zajrzenia za kulisy 
rad generalnych i dyrekcyj owych zskladów, ani 
Bogiem a prawdą, gdyby nawet tam zajrzała, to pra- 
wdopodobnie nie zrozumiałaby rozmaitych czynni- 
ków i prądów, która każdorazową fluktuację sto- 
py procentowej wywołują. Fakta tego rodzaju — 
powtarzamy — przyjmuje ogół dobrodusznie, po- 
wiedzmy nawet naiwnie za skutki albo zwiastuna 
klęsk ciężkich, bal nawet najstraszniejszej ze wszy 
stkich — wojny. 

Lecz — dzięki Opatrzności — aż tak źle nia 
bywa! Ot i teraz n. p. trzy potężne banki w Eu- 
ropie podwyłszyły swoją stopę procentową o zna- 
czną cyfrę, a jednak ani nie przebyliśmy banuructw, 
na setki miljonów, lub muljardy ocenianych, ani też 
nie stoimy w przededniu jskicjś europejskisj wojny. 
Zbrojny pokój trzyms przeciwnie staruszkę Europę 
w żelaznych kleszczach, a chyba wojenka anglo 
travswaalska, na którą się dobrze zanosi, nie obcho- 
dzi wcale ani Wiednia, ani Berlina! Co nej- 
wyżej może ona trochę niepokoić John Bulla, który 
swoją drogą nie lubi na takie „cywilizacyjne* cele 
sięgać do swego trzosa. Nam jednak idzie głównie, 
prawie wyłącznie o Wiedeń. 

Otóż dochodzą z nad Dunaju do naszych pi- 
gmejów finsnsowych wieści tego rodzaju, że n. p. 
portfel wekslowy i lombard Bavku austro-węgier- 
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skiego we Wiedniu i Budapeszcie, są od niejakiego 
czasu w formalnem oblężeniu. Nie mogą sobie dać 
rady z tłumem, domagającym się natarczywie poły- 
czek w tej, albo owej formie, a ponieważ w razie 
zupełnej kwal'fikacji kredytowej kompetentów, osta- 
tecznie nie można ich z prółnemi rękami odganiać, 
więc Bank próbuje położyć tamę tej nawałnicy je- 
dynym środkiem, jaki ma do dyspozycji: śrubą 
procentową. Środek to — co prawda — grubo 
radykalny, pachnący jakby eksploatowaniem 
chwilowego położenia ekonomicznego w państwie, 
lecz — od czegoż ma tainstytucjacenny swój „przy- 
wilej* ?... To byłby jeden powód owej dwukrotnej 
podwyżki stopy procentowej, jakiej od dziesiątków 
lat nie było z tej i z tamtej strony Litawy. 

Drugi, szeptany — rzec mołua — na ucho 
konfidentom banku, to wzgląd na zlotą walu- 
tę, której ciągle jeszcze nie mamy, cheć ją od kil- 
ku lat rozmaitemi ofiarami przygotowujemy. Zarząd 
banku tłómaczy przeto dzisiaj, Że rękami i nogami 
musi bronić się przeciw odpływowi złota z kas 
swoich, musi nakładać na ogól ciężki haracz pro- 
centowy, jeżeli z Nowym rokiem 1900 ma istotnie 
rozpocząć się niepodzielne panowanie złotej waluty. 
Zbiera wprawdzie poczciwego prostaczka ochota ʻa- 
pytać: po coż zdecydowano się na tę t.z. regulację 
waluty, skoro nie było i wtedy środków po temu i 
dziś, po szeregu lat ich nie ma? Lecz na takie py- 
tamie wielcy politycy ekonomiczni mają stereotypową 
cdpowiedź: interesy państwa... Tymi dwoma slówka- 
mi zbywają w Austrji ciekawość „tłumu* od dzie- 
siątków lat zarówno na polu ekonomicznem, jak 
politycznem... 


Armia angielska. 


Szersty ogół interesuje się wojskowością wtedy 
tylko, gdy zanosi się na zatarg zbrojny pomiędzy 
państwami. Obecnie, gdy Anglja zaczyna pobrzęki- 
wać szablą, gotując się do wojny z Transwaalem, 
nie jeden — sądzimy — będzie rsd się dowiedzieć, 
jakie siły mcgłaby skupić w Afryce Południowej. 
Zresztą polityka angielska jest tak śmiałą, a jedno- 
cześnie interesy angielskie mogą być w tylu pun- 
ktach kuli ziemskiej zagrożone, że sily lądowe tego 
państwa zasługują na poznanie, bez względu na to, 
czy z obecnego zatargu dyplomatycznego wyniknie 
czy nie wyniknie wojna. 

Anglja jest jedynem wielkiem państwem euro- 
pejskiem, które nie zaprowadziło dotąd u siebie po- 
wszechnej powinności orężnej, które posiada armję 
stałą, uzupełnianą pe dawnemu za pomocą werbun- 
ku, czyli układu dobrowolnego pomiędzy rsądem, a 
pragnącymi służyć w wojsku. System ten posiada 
jedną wielką zaletę: jest najdogodniejszy dla ludno- 
ści z tego względu, że nie krępuje swobody jedno- 
stek; wojsko składa się z ludzi, którzy się dobro- 
wolnie do niego zaciągnęli; ogół ponosi tylko ciężar 
utrzymania armji pod postacią podatków, które mo- 
gą być rozłożone mniej więcej równomiernie, pod- 
czas gdy powinność crężna z natury rzeczy powsze- 
chną być nie może i cięły przeważnie na tych, 
którzy do wojska pobrani zostali. 

Lecz system ten posiada również wiele stron 
ujemnych. 

Naprzód, werbunek nie zawsze może zapewnić 
wejsku potrzehną liczbę rekrutów, zwłaszcza podczas 
wojny, czyli wtedy, gdy wojsko najbardziej potrze- 
buje zasiłku w ludziach. Stąd to pochodzi, że gdy 
w inn'ch wielkich państwach europeiskich wypada 
uwalniać żełnierzy z pod chorągwi przed upływem 
zakreślonego przez prawo czasu, ażeby mie wyjść 
po za ramy budżetu, w armji zngielskiej nie ma ni- 
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gdy ctatami objętej liczby żołnierzy, ponieważ nie 
można dostać tylu rekrutów, ilu się ich potrzebuje. 

Następnie, armja stała nie może rozporządzać 
silną rezerwą: z jednej strony wszystkim  rezerwi- 
ston wypada płacić pensję za należenie do rezerwy 
aczkolwiek nie są oni nawet ns Ćwiczenia  powoły- 
wani; z drugiej strony, pożieważ roczny kontyngens 
rekrutów, wobec braku ochotników, jast niewielki, 
skutkiem czego czasokres służby czynnej musi być 
dlugi, rezerwa może sę składać tylko z miewielkiej 
li:zby słabych kontyngensów. Dlatego też, gdy gdzie- 
indziej rezerwa jest kilka razy  liczpisjsza od armji 
stalej, w Anglji pomiędzy tymi dwoma składnikami 
sily zbrojnej zachodzi stosunsk odwrotny. 

Dalej armja wetbowana pod względem moral- 
nym wiele przedstawia do życzenia, ponieważ de 
wojska zaciąg ją się przeważnie ludzie, którzy innego 
zajęcia znaleść sobie nia mogli. Dazercja i pijaństwo 
na wielką skalę wyróżniają armię angielską. 

Wreszcie, armja werbowana z! acznie więcej 
kosztuje, aniżeli rekrutowana na zasadzie powinności 
orężnej, ponieważ żolnierzom  malaży zapewnić byt 
wygodny, któryby odgrywał rolę przynęty. Waediug 
rachunku p'zybliżonego, dzieląc budżet wojenny 
przez liczbę żołnierzy armji staloj, przekonamy się, 
że żołnierz angielski kcsztuje przeszło dwa raty wię- 
cej miż francuski, austrjacki i włoski i przeszlo 
cztery razy Crożej niż rosyjski. Żołnierz amesykański 
jest jeszcze droższy. 

Pomimo tych ujemnych stron systemu werbun- 
kowego, Anglja mie poszła dotychczas za przykładem 
innych państw europejskich. Dlaciego? Przyczynę 
tego zjawiska należy upatrywać w położeniu geogra- 
ficznem państwa, w  konserwatyzmie Anglików, 
wreszcie w Organizacji społesznej kraju, którego 
ludność zajęta jest przeważnie przemysłem i han- 
dlem. 

istotnie — zarówno w ustroju społscznym, jak 
w szczególności w ustroju siły zbrojnej wszystkich 
państw, które potęgą swoją zawdzięczaly lub zawdcię- 
czają handlowi, można dostrzedz kilka csch wspól- 
nych: hande! jest źródłam bogaatwa ludnośsi i pań- 
stwa, lecz obrona handlu, zdobywanie nowych rym- 
ków, usuwanie wapółsawodników, wymaga odpowie- 
daiej sily zbrojnej. Ponieważ ludność zamożna nie 
lubi służby wojskowej, państwo przsto ucieka się do 
werbunku; czyni to tem chętniej, ża najemników 
nie ma potraeby żalować, mołua posyłać ieh ma 
wszelkie wyprawy, byleby zyski tych wypraw pokry- 
ły wydatki na wojsko. Wszystkie państwa handiowe 
dbają przedewszystkiem o flotę, wojsko zaś jest mie- 
liezne. Taka byia charakterystyka sil wojennych Kar- 
taginy, Wenecji, Genui, Pizy, Hanzy i Niderlandów, 
w epoce ich panowania na morzu, takież cechy po 
siada dotychezas sila zbrojaa Anglji. 

Ze wszystkich państw wymienionych, tylko o- 
statnie, nie zmieniając zasad organizacji swej sily 
zbrojnej, zdołało zachować sweje dawna znmaczsnie ; 
inne bądź podupaciy (Niderlandy), bądź straciły byt 
niezależny. Upadek ich t'umaczy się latwe: potęga 
ich była sztuczną ; aajazd silnisjszege sąciada lub 
strata kolonij, pociągały za sobą upadek handlu, a 
wraz z nim utratą dawnej wielkości lub nawot mie- 
zależności. 

Jedynie Wielka Brytanja figuruje dotychcznu w 
rzędzie wielkich państw europejskich, pomimo, że 
posiada wojsko nieliczne, dzięki temu głównis, że 
położenie geograficzne metrepolji i najważniejszej jej 
kolonji, zabezpiecza je cd najazdu silniejszych s4- 
siadów. 

W Europie, rzeczywiście, położenie Anglji jest 
bezpieczne; lscz w miarę tego, jak najazd na indje 
wschodoia od strony lądu staje się prawdopodobniej- 


m ZANE O OGONOWE No BK mm EE m O NA NN A ÁÁ M © w y y 


KRONIKA NIEDZIELNA. 


Ostatnia kronika niedzielna powiększyła 
zbiór moich listów. Kilku czytelników Dsien- 
nika uznalo za właściwe oświadczyć, że po- 
dzielają nioje zapatrywania, — jeden zaś zgro- 
mił mnie za podejmowanie tematów „nieudpo- 
wiednich*. Skrommność nie pozwala mi przyta- 
czać treści listów pocblebnych, — pokora każe 
skłonić „glowę przed zarzutami. Przeciwnik mój 
zapewnia mnie najuroczyściej, że go nie nie 
obchodzą „polityki i szkoly", natomiast z chę- 
cią czytałby coś „zabawniejszego*. W końcu 
zapytuje, dlaczego nie poruszam „lwowskiej 
kwestji teatralnej*, skoro o krakowskiej napi- 
salem aż dwa, czy trzy fejletony. 

Nie wchodząc w to, czy może być coś 
„zabawniejszego* nad politykę galicyjską, przy- 
znaję słuszność mojemu przeciwnikowi co do 
sprawy teatralnej. Rreczywiście wypada mi coś 
o niej napisać, choć na samą myśl o tem 
drżę ze strachu, nic bowiem u nas ludzi tak 
nie roznamiętnia, jak teatr. Ma on ię dobrą, 
czy złą stronę, że wszyscy na nim wybornie 
się znają i wszyscy też stanowczo wypowia- 
dają o nim zdanie. Przypuszczam n. p., że we 
Lwowie znajdzie się może z dziesięć jednostek, 
jeszcze nieroamelcerowanych lub nierozsoltyso - 
wanych, — ale wątpię czy możnaby wyszukać 
pięć osób, dotychas nierozpawlikowszczonych. 
Wśród takich okoliczności trzeba się naprzód 
kilka razy przeżegnać, zanim się odważy wy- 
stąpić z własnem, czysto przedmiotowem zda- 
niera. I za tę przedmiotowość możesz być pe- 
wnym, że, jak amen w pacierzu, znajdzie się 
ktoś co cię skrobnie po — pacierzu. Jeżeli nie 
na miejscu we Lwowie, to w Krakowie, a je- 
żeli nie w Krakowie, to gdzieś w Poznaniu lub 
w Warszawie obrzuci cię błotem lada pismak, 
któremu „dobro sztuki ojczystej tak leży na 
sercu", że zaprzęga się do rydwsnu pierw- 
szego lepszego przedsiębiorcy i trałuje po 
drodze każdego, kto nie pjeje hymnów po- 
chwalnych dla jego ulubieńca. Wolno ci, 
czlecze od pióra, pomiatać ideałami na- 


rodowemi, wolno ci pisać hareje a prze- 
szłości, możesz z kalarakią na ccza bk oc mać 
dzieła sztuki malarskiej, lib będąc głuchym cd 
urodzenia pisać o mnzyce, ujdzie cj, jeżeli przy- 
pniesz łatkę Mickiewiczowi i kopnies: Słowa 
ckiego, nikt ci nie zabroni gęsi nazywać łabę- 
dziem, koguta słowikiem, żaby krokodylem, a 
slonia prosięciem, meżesz odmówić wiedzy Ko- 
pernitowi, a Napoleonowi wojskowych zdolno- 
ści — sle nie wolno ci napisać, ża Pantaleon 
Serafinowiecz jest marnym dyrektorem teatru 
w Klopotowie, lub, że teatr w Bezrybiu mógłby 
być prowadzony we własnym zarządzie mia- 
sta. Jeżeli popelnisz tę nieostrożność, to nietyl- 
ko, że cię „zleje“ i „schlasta* jaki korespon- 
dent lub krytyk teatralny, ale znajdzie się je- 
szcze taki pan dziennigarz, co, choćby ciebie 
nie znał, teatru w Kłopotowie nie widział, o 
Bezrybiu nie miał pojęcia, bez chwili namysłu 
poda w podejrzenie twą dobrą wiarę, każe się 
domyślać, że pałasz osobistą nienawiścią do 
Serafinowicza, lub, że masz interes w umiasto- 
wieniu teatru bezryb»kiego. 

Doświadczyłem sum na sobie takiej szla- 
chetnej napaści. W r. 1892 kiedy budowano 
dopiero nowy teatr w Krakowie, wyraziłem w 
Krajw opinję, że najlepiej byloby, aby gmina 
objęła go w zarząd i drogą konkursu postarała 
się o dobrego kierownika artystycznego. We- 
zwani później „znawcy*, (a byli między nimi 
Koźmian, Estreicher, Asnyk, Bałucki) w gorą- 
cych słowach oświadczyli się za własnym za- 
rządem gminy, jako dającym gwarancję podnie- 
sienia poziomu sztuki. Rada miasta obawiala się 
jednak zbyt wielkich kosztów i teatr wydzie- 
rżawiła. 

Upłynęło lat sześć, w czasie których moja 
fejletonowska mość doszla do ranzi radcy miej- 
skiego. Ponieważ dzierżawa teatru skończyła się, 
mając przeto głos w radzie, podniosłem sprawę 
umiastowienia teatru. Sama zasada nie spotkała 
oporu, szło mi zatem w moich przemówieniach 
głównie o usunięcie obaw natury finansowej. 
W dwugodzinnym referacie wykazywalem mię- 
dzy innemi, iż straty p. Pawlikowskiego pocho- 
dziły ze złej administracji. Jeżeli wspomniałem 
w mojem przemówieniu, że często zaniedbywał 


teatr (rzez diusi czas gościem tylko nywał w 
Krakoxie) i że zhyt ulegali fantazji to uczynilem 
to jedynie ze względu, że tak to zaniedbaie, 
jak i owa fantazja wpływały ujemnie nè do- 
chody. Mógłbym z roczników przychylnego p. 
Pawlikowsziemu Csasu wykazać, że nie ja tylko 
tak się zapatrywałem na jego fan!azje. Również 
przychylny mu p. J. Flach w majowym zeszy- 
cie tegnrocznugo Prseglądu polskiego, wykazał 
cały szereg błędów b. dyrektora. Raz teatr ~- 
pisze p. F. — miał czasy świetne, „a zaraz po 
tem repertuar byl nader lichy*. Byly piężne 
porywy, nie było wytrwałości i programu — 
czasero bylas duchowa „biesiada*, czasem „głód“. 
„Przyszły dyrektor — pisal p. Flach, — powinien 
pamiętać, że porywy dają świetne chwile, lecz 
nie złożą dobrej, trwałej całości; ona jest 
zawsze dziełem codziennej pracy, kierowanej 
stale szlachetną i rozumną myślą“. 

Lubo byłem i jestem przekonany, że teatr 
krakowski, prowadzony przez gminę, nie przy- 
nosiłby żadnych strat materjalnych, dla uspo- 
kojenia obaw pp. radców miejskich proponowa- 
łem, ab» go objąć rodzajem próby na rok jeden. 

Z dzienników krakowskich i galicyjskich, 
kilka stanęło gorąco w obronie mojego wnio- 
sku, inne sucho zanotowały przebieg dyskusji, — 
w jednym tylko Csasie pojawił się artykul wy- 
mierzony przeciw mojemu wniosXowi. Artykul 
ten jednak podnosił tylko obawy, tyczące się 
administracji i kosztów, nie rzucając najmniej- 
szego podejrzenia na mają dobrą wiarę. 

Spotkało mnie to dopiero w... Warszawie. 
Przytułku trzem artykulom przeciw mojej oso- 
bie udzielil Wiek. Skąd, na co, w czyim inte- 
resie — nie wiem. 

Autor tych artykułów korzystał ze sprawo- 
zdania N. Reformy, które to sprawozdanie, pc- 
dające "/,, moich wywodów, zbyt skwapliwie, 
lubo bez zlego zamiaru, kladło nacisk na za- 
barwione humorem ustępy mojego przemówie- 
nia, — co było pobocznem, wysunięto na plan 
pierwszy. Wiek wyciągnął z tego znów samą 
esencję humorystyczną, ominął cyfrową i przed- 
miotowę argumentację — i przed tawil mój wy- 
wód jako humoreskę. 

Ale to jeszcze piękniejsza strona medalu. 


Duza byl: znacznie brzydsza. Wiek zerzucil 
mi złą wiarę, wylew osobiwej nienawiści d v. 
Pawlikowskiego i kazał się domyślać jakichś 
ukrytych, trącących prywatą zamiarów. Było to 
klamstwem i potwarzą — ale nie na tem miej- 
scu odpowiadać mi na tę brzydotę. Wspominam 
o całej tej sprawie jedynie w tym celu, aby 
udowodnić to, co wyżej zaznaczyłem, że... od 
teatru na lepiej trzymać się zdalska. 

Rachunku mojego z Wiekiem, nie wyró- 
wnalem — ale o dziwy! wyrównał go za mnie 
p. Pawlikowski. Czytam w dziennikach lwow- 
skich, że przyjechał do Lwowa wezwany przez 
komisję teatralną i poradził jej... umiastowienie 
testru, a przynajmniej wzięcie go w zarząd 
gmiry na rok próby. A więc słowo w słowo 
to, czego ja żądałem w Krakowie. 

Wycb:ażam sobie teraz minę Wieku. Ry- 
cerz p. Pawlikowskiego, nie mający słów na 
wykazanie, że moje wnioski były śmieszne, za- 
grażające dobru sztuk: polskiej, rycerz, który 
zacierał ręce, kiedy te wnioski upadły, a ich 
zwolenników w radzie krakowskiej obrzucał u- 
licznikowskiemi epitetami — poniósł cios od 
tego, którego znajomość sztuki ta: wychwalał 

Najświetniejszy kierownik teatru (według 
Wieku) odnowiciel sceny polskiej, który mial 
(naturalnie wciąż podług Wieku) z teatru kra- 
kowskiego zrobić najpierwszy przybytek sztuki 
w Polsce, nie umiał dać innej, lepszej rady, 
nad tę, jakiej na pół roku przedtem udzieliłem 
ja niżej podpisany, a wedlug Wieku niemający 
pojęcia o teatrze, dążący w swej lekkomyślno- 
ści do znicestwienia, zmarnowania, zarżnięcia, 
zamordowania, zakopania, pogrzebania sztuki 
narodowej. 

I teraz nie wiem, kto większy zbrodniarz: 
ja, czy P- Pawlikowski? Ja przynajmniej mam 
na swoje usprawiedliwienie, że stawiając moje 
wnioski, nie wiedziałem jeszcze, jak na nie bę- 
dzie się Wiek zapatry wal. Bylo to wprawdzie 
z mojej strony lekkomyślnością olbrzymią, za- 
pomnieć o potrzebie uzyskania aprobaty Wieku, 
ale stalo się — zapomniałem. Lecz p. Pawli- 
kowski popełnił zbrodnię już po wyjściu orze- 
czenia Wieku — nie może się przeto Uóma- 
czyć nieświadomością brzydoty czynu. 


Łaskawy mój kore'pendent, o którym Da 
początku sroniki wspomn'alem, sądzi zapewne, 
żs raz z krlei powiew, co myślą o wzięciu te- 
atru lwowskiego w zarząd gminy. Myli się — 
bo ja o tem nie nie myślę, a raczej myśleć nie 
chcę. Pragnę nie wpaść w błąd moich przeci- 
wników, rozetrzygujących na poczekaniu spra- 
wy, zupełnie im rieznane i oddalone. Mam 
wprawdzie przekonanie, iż sztuka zyskalaby 
przez usisstowienie teatru lwowskiego, ale nie 
znam miejscowych stosunków, nie mam dokła- 
doego wyobrażen'a, jak rzecz przedstawilaby się 
finansowo. Stosunki krakowskie znam, a więc 
nie wahałem się przemawiać za umiastowie- 
niem. Teatr kravowski ma tylko dramat — do- 
chody i wydatki latwe więc do zestawienia. 
Lwów obsk dramatu utrzymuje operę, a to zu- 
pełnie zmienia postać rzeczy. Nie mogę, bo nia 
umiem nawzt w przybliżeniu przedstawić sobie 
cyfr dochcdu i rozchodu teatru lwowskiego, 
a więc nie wiem, jakby miasto wychodziio na 
teatrze. 

Wiem tyiko to, że gdyby nznano możliwość 
prowadzenia sceny lwowskiei w +arządzie mia- 
sta, to naieżaloby ogłosić konkurs na dyrekto- 
ra. Kto wie, czy de konkursu nie stanęliby lu- 
dzie, o których się dziś nie mówi, bo nie są 
przedsiębiorcami, a którzy daliby samem sw- 
jem nazwiskiem gwarancję dobrego prowadze- 
nia sceny. Do ostatniego konkursu w Bernie 
zgłosiło się coś koło 80 kandydatów : autorów dra- 
matycznych, krytyków literackich, znawców i ba- 
daczy sztuki, aktorów itp. Nie wymieniam na- 
zwisk, bo nie chcę nikogo pominąć, ale sądzę, 
ża mamy w Polsce przynajmniej kilkunastu lu- 
dzi, świetnie przygotowanych do kierowania dra- 
matem. Opera ma zazwyczaj osobnego kie- 
rownika. 

Co do p. Pawlikowskiego, te, jeżeli się nie 
mylę, w jednej z kronik lipcowych podalem re- 
tę przysięgi, jaką powinienky wykonać, gdyby 
mu Lwów powierzył kierownictwo teatru. Po- 
mysl prowadzenia teatru przez miasto na spól- 
kę z p. Pawlikowskim uważam za żarcik, do- 
bry do Śwmigusa, ale nie do poważnego tra- 


ktowania. 
K. Bartoszewicz. 
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szym, €oraz natarczywiej domaga się rozwiązania 
kwestja, czy może ona dłużej jeszcze zwlekać z za- 
prewadzeniem powszechnej powinności orężnej, jako 
jedynego środka ustrzeżenia jej od losu, który spot 
kał inme państwa przeważnie handlowe. 


Listy z kraju. 


Lisko 4 października. (Wybory do sejmu). 
Wybory do sejmu z naszego pewiatu rospisało ma- 
miestaictwo ma dzień 8 listopada br. Z ruchu i dy- 
skusji na ten temat w calym powi:cie toczonej, wi- 
dać, że najwięcej szans wyboru ma teraźniejszy 
marszałek powintu p. Ludwik Ramult. Pracą swą i 
energją około administracji powiatu i stworzenia ed- 
powiednich komunikacji pozyskał sobie ogól obywa- 
telstwa, a przez taktowne i sprawiedliwe postępowa- 
mie ma także stosunkowo wielki mir u Rusinów i 
mniejszej własnośsi. Wobec tego dziwi nas ża 
wbrew opinji ogółu były kontrkandydat p. Ramulta 
© krzesło marszałkowskie ofiarował samowolnie kan- 
dydaturę na posła komu innemu, czem tylko może 
się przyczynić do rozbicia głosów polskich i ułatwie- 
nia zwycięstwa kandydatowi ruskiemu. 

Powiat liski wybierając p. Ramulta, zrobiiby 
wybór najlepszy, gdyż p. Ramult nietylko swą do- 
dyshezasową pracą i przekonaniami polityeznemi daje 
najlepsze gwaraneje, ale jako właściciel ziemski po- 
trafi się zająć sprawami agrarnemi, a nadto wybór 
jego wprowadzilby do sejmu znakomitą siłę techni- 
esang, których w sejmie brak wielki. 


IL. Zjazd farmaceutów galicyjskich. 


Kraków 6 października 

Jak wiadomo, stosownie do zapowiedzianego 1 
góry programu, zjazd farmaceutów galicyjskich roz- 
począł się dziś w naszem mieście. 

Już popeludniowe pociągi, przybywające z ro- 
zmajtych stron kraju do nasego miasta, przywozily 
ma główny dworzec krakowski po kilku lub kilku- 
nastu uczestników, których stale urzędujący komitet 
ajazdowy tak ma dwereu kolejowyra, jakoteż i w ssli 
hotelu Saskiego przyjmował, wręczał odzneki, odwo- 
tąc ich pod wskazane adresy mieszkań własnymi 
ekwipażami. 

Ogólna liczba uczestników zjazdu farmaceuty- 
eznego przejdzie 300. W zjeździe uczestnictwo swe 
zapowiedzieli między innymi sekretarz Związku to- 
warzystw farmaceutycznych z Wiednia, magister far- 
macji Lomginowitz, oraz mag. farm. Wagner, czlo- 
mek wydziału. Z Warszawy przybędzie mag. far- 
macji p. Leśniak i p. Maksymiljsn Rzepecki; z Grój- 
ca wysyła tamtejsze Tow. farmaceutyczne jednego 
delegata ; ze Lwowa przybędzie kilxunastu delegatów 
miaaowicie magistrowie fermacji pp.: Fryderyk Dewe- 
ehy, Juljan Hausberg, Łazowski, Fuchs, Lewieki, 
Zajmer, Tlapa, Gruszczyński, Jezierski. Z Podwoło- 
esysk p. hrmatys, z Brodów p. Simon, z Gorlic p. 
Tarczyński. Zapowiedział również swe przybycie ze 
Lwewa protomedyk i radca sanitarny dr. Józef Me- 
rumowies. 

Dsiś wieczorem odbyło się wspólne zebranie 
przybyłych uczestników zjazdu. Na z:brauie to przy- 
było wielu uczestników z żonsmi. 

Dodać musimy tutaj, iż niestrudzonym komite- 
towym i madzwyczaj ezypnym koło przyjmowania 
gości i udzielania im wszelkiej informacji jest se- 
kretarz sjszdu farmacentycznego, msgister farmacji 
p. Alfred Stepek, któremu dzielnie sekunduje magi- 
ster farmeji ze Lwowa p. Juljan Hausberg, to też 
mie dziwnego, że wszystko idzie radzwy.zaj gładko, 
a plan calej akcji przyjęcia tylu osób i wytyczna 
programu musi wypaść dla zjazdn znakomicie. 

Jntro o godz. 10 rano na intencję Zjazdu wszy- 
sey uczestnicy udadzą się do kościoła OO. Kapucynów w 
eeln wysłuchania nabożeństwa; o godz. 11 rano od- 
będrie się grerajalne śuiadamie w salach hotelu Sa- 
skiego; po południu zwiedzanie miasta i osobliwo- 
ści w grupach pod przewodnictwem członków komi- 
tetu, a wieczorem o godz. 6 w sali hotelu Saskiego 
obrady Zjazdu. 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie! 


Djarjusz lwowski. 

Niedziela 8 października. 

Teatr hr. Skarbka: „Miejsca kobietom !*, kome- 
dja; Początes o godzinie pół do 4 popołudniu. 

„Donna Juanita*, operetka. Początek o godsi- 
nie 7'/ wieczorem. 


Kalendarz. Niedziela (8): Brygidy wdowy. — 
Wschód słońca © golsiwie 6 inut 16, zachód 
e godzicie 5 minut 18. 

Wiadomości osobiste. Stanisław Wyspiań- 
ski, zaany krakowski artysta-malarz i pisarz dra 
matyczny, zapsdł ciężko na zdrowiu. Doznał miano- 
wicie porażenia całej lewej cześci ciała. 

Sprawa Moelcera. Otrzymujemy następujące 
pismo: „Adresu do wydziału galicyjskiego Towarzy- 
stwa muzycznego w sprawie dyrektury p. Melcera 
pis podpisywsłem, zatem mój podpis, jaki się w 
wspomnianym adresie znajduje, jest sfałszowany. 
Michał Mojseowicz, asystent kolei państw.“ 

List ten, jak i wiel: innych listów, któ- 
ra po kolei oglosimy, wskazuje, że szanowne 
agitatorki nie przebierały w środkach ; nietylko, że 
nisktóra z nich pcdpisywaly się po dwa i trzy rszy, 
że nieraz całe strony podpisów pochodzą z jednej 
ręki (zapewne wówczss, gdy była sprawa s annifa- 
betami), jeszcze na dobitek dopuszczano się falszer- 
stwa pedpisów. 

Wobee czego caly adres schodzi de rzędu fer- 
sy, s którą się nikt liczyć nie może. 

Wiec duchowieństwa ruskiego. Ks. Taniacz- 
kiewicz, poseł do rady państwa, zwołuje na dzień 
24 b. m. do Lwowa wiec duchowieństwa ruskiego 
z następującym porządkiem dziennym: 1) Charakter 
eerkiewnyeh urzędów parafialnych i prawne stano- 
wisko duchowieństwa; 2) charakter prawny ksiąg 
metrykalnych i język metryk; 3) korespondeneje 
urzędewe i stanowisko duchowieństwa wobec rozpo- 
rządzeń namiestnika i prezydenta wyż. sądu; 4) sta- 
mowisko wikarjuszów ; 5) podzisł posad duchownych 
na klasy; 6) patronat; 7) fundusze na budowę i 
utrzymania cerkiew ; 8) sprawy konkurencyjne, wre- 
szcie sprawy polepszenia bytu duchowieństwa gr.-k. 

Zasłużone uznanie. Korespondent jednego 
z pism krakowskich omawiając proces Kasy oszczę- 
dności, w ten sposób wyraża się o przewodniczącym 
redey p. Oleńskim: 

„Zdumiewającą hystrością, swadą, argnmenta- 
eją, wszechstronnem objęciem sprawy, oraz ogromną 
znajomością Ńnansowej i bazkowej polityki, zadziwia 


Antilentlia. 


przewodniczący rozprawy p. radca Oleński. To 
naprawdę głęboki umysł, oparty o szeroką wiedzę 
prawną, erudycję i psychologiczną przenikliwość. Nie 
dość, że p. Oleński widocznie wystudjował całą spra- 
wę od a do s i zbadał wszystkie jej tajniki, ule 
uzbroił się w praktyczna i teoretyczne wiadomości 
z zakresu ruchu kredytowego, pieniężnego i kaso- 
wego, połączonych z procedurą buchalteryczną. 

Takiego prezydującego mis często spotyka się 
na fotelach trybunałów nietylko u nas, ale i za 
granicą”. 

Bezmierny wstyd. Lwowski proces jest wodą 
na mlyn germańskiej nienawiści. Wszystko, co mo- 
że nas poniżyć i zohydzić, wyzyskiwane jest skwa 
pliwie przez duchowych, politycznych sprzymierzeń- 
ców Słowa polskiege. Niemcy czytają i ryezą z 
radśoci, generalizując wszystkie w:ay jednostek i 
przenosząc je na całe społeczeństwo. Zasługi tego 
zehydzenia nas nie odbierze inkt golicyjskim libe- 
rałom ! 

Fałszywe banknoty dziesięcioguldenowe zaczy- 
nają grasowsć w naszem mieście. Niedawóo temu 
zjawił się jakiś izaelita w handlu Berischa Rosen- 
bauma i zażądał kilo cukru. Rosenbaum zapakował 
cukier, a panek ów wyjął dziesiątkę i zażądał reszty. 
Rosenbaum wziąwszy dziesiątkę zauważył, że banknot 
jest nieco blady; widząc to, że Rosenbaum pozna- 
je, zostawia cukier i umyka ze sklepu. Żandarmerja 
śledzi obecnie za falszerzem. 

Z Krakowa donoszą 6 b. m.: Na wczoraj- 
szem posiedzeniu rady miejskiej uchwalono dalszy 
kredyt ma wodociągi do wysokości 300.000 zl., u- 
chwalono zgodzić się na nadesłany przez wydzial 
krajowy akt fundacji stypendyjnej Teofila i Her- 
cylji Januszewskich dla techników, chcących udać 
się dla dalszego kształcenia się za granicą. W spra- 
wie tej przyjęto prawo rozdawnictwa Ją stypendjów 
po 300 zł. Komitetowi domu pracy na Kazimierzu 
przyznała rada subwencję w kwocie 1000 zł. na 
restaurację domu. „Domowi rodzinnemu* na utrzy- 
manie szkoły uchwalono roczną subwencję 300 zł. 
Dyrekterką w szkole wydziałowej im. cesarzowej 
Elżbiety została Marja Błotnicka, małżonka rzeźbiarza 
Tadeusza Blotnickiego. 

Samobójstwo. Z Krakowa donoszą 6 bm.: 
Dziś rano wezwano pogotowie stacji ratunkowej do 
hotelu londyńskiego na Kaźmierzu. Znaleziono tam 
leżącego na ziemi w kałuży krwi nauczyciela z Prze- 
myśla Józefa Dobrzyckiego, takie przynajmniej podał 
on nazwisko na karcie meldunkowej. Skonstatowano 
już tylko śmierć, kula bowiem rewolweru, skiero: 
wang była w usta i utkwiła w głowie. Na ziemi 
znaleziono na strzępy potargany list, zaadresowany 
do ks. Krutyńskiego w Futomie, powiat Blażo wa. 
Zaczynał się on od słów: „Stało się, co się stać 
miało !* -— zawierał zaś w dalszej części preśbę v 
opiekę nad żoną i pozostawionemi dziećmi, oraz za- 
wiadomienie, że pieniądze wysyła przekazem. Prze- 
kas ten leżał również na ziemi, na strzępy potarga- 
my. Na nim znajdował się również podpis, zdaje się 
już prawdziwy: „M. Kałamarz pod Blażową*. 

Zakład karny tak, jakby już na pewno bu- 
dowa? się w Drohobyczu. W tej sprawie pisze 
Kurjer Drohobycki: Onegdaj oglądał miejsce radca 
ministerjalny p. Skowron i uznał takowe za odpo- 
wiedne celowi. Rozchodzi się tylko jeszcze o wy- 
kopanie próbnej studni i zbadanie wody, a sprawa 
będzie pomyślnie dla naszego miasta załatwioną. 
Nia wat; imy, że woda jest tam w jakości i obfi- 
tości odpowiednej, bo przecież pod „Górką* są same 
źródla. Przy tej sposobności musimy zaznaczyć, że 
gdyby oferta naszego miasta o jeden dzień była za 
późno do Lwowa nadeszła, budowanoby zakład ten 
w Złoczowie, a nie u mas. Jest więc zasługą ra- 
dnego p. Jabłońskiego, że sprawie tej nie dał się 
przedawnić, lecz jeszcze na czas ją wykołatał. Nie 
koniec jednak na tem, trzeba bowiem dalej jeszcze z 
wodą sprawę prsypilnow:ó, by znowu nis nastąpiła 
jaka niespodzianka. 

Haadel żywym towarem. Ze Stanisławowa 
donoszą: Pod zarzutem uprawiania bandlu dzis- 
wczętami uwięziono tu on: gdaj kupca z Tunisu Ge- 
daliego Fauera, człowieka G60-letniego, który przy- 
bywszy tu przed kilku dniami, czynił kroki wstępne 
do rzekomego ożenku z 16-letnią dziewczyną, dla 
której sprawił sutą wyprawę. Zachowania się F'euera 
wydało się żandarmerji podejrzanem i uwięziła go. 
Śledztwo w toku. 

Barbarzyństwo. Z Drehobycza donoszą: Igna- 
cy Nehrebecki gospodsra s przedmieścia Lisznia dnia 
19 z. m. obit swego parobka 17 letniego a nastę- 
pnie okul go w lańcuchy ważące 10 kig. 
i zamknął takowa na dwie kłódki, a gdy 
gospodarz wyszedł zawlók! się tak skuty chłopak z 
ciężką biedą na podwórze skąd zabral go na wóz 
2astępca wójta Wata i zawiózł do sądu, gdzie chło- 
pca rozkuto i wdrożono przeciw barbarzyńskiemu 
służhodawcy śledztwo e zbrodnię gwsltu publicznego 
przez ograniczenie osobistej wolności. 

Kaplica polska w Padwie. P. Tadeusz Po- 
piel ukończył już malowanie fresków w nowej ka: 
plicy polskiej św. Stanisława, w bazyliee św. Anto- 
niego w Padwie. Kaplica nia może jedmak być 
otwartą zanim stanie oltarz i krata, na które braku- 
je jeszcze fundustów. 

Na llcytacji. Z Opawy domoszą: Pruski rot- 
mistrz pozasłużbowy Hübner, który był spólnikiem 
w przedsiębiorstwach naftowych p. Szczepanowskiego, 
a później po pozostawieniu długów w kwocie 2,300.000 
sl. uciekł i zastrzelił się, posiadał dwa majątki za- 
dłułone Wackenau i Kunzendorf. Gdy do majątku 
był otworzony konkurs oba majątki poszły Da licy- 
tację. Majątek Wackenau kupił ks kardynał Kopp i 
zapłacił za niego 550 000 marek, majątek Kunzen- 
dorf kupił hr. Proschna za 730.000 marek 


Mianowanie. Ministerstwo handlu zamianowało 
ukończonego tachnika Józefa Falika, prewizorycznym 
adjupktem budownictwa dla służby technicznej w dy- 
rekcji poczt i telegrafów we Lwowie. 

Uroczyste otwarcie roku szkolnego 1899/900 
na uniwersytecie lvowskim odbędzie się we wtorek, 
dnia 10 bm. 

Z ko!el państwowych. W obrębie stanisła- 
wowskiej dyrekcji kolei państwowych przeniesieni: 
oficjal? Jan Hólzelhuber, naczelnik urzędu stacyjnego 
w Zaleszczykach, do oddziału dla kontroli dochodów 
w Stanisławowie; asystent Dawid Diamant, naczel- 
Bik urzędu stacyjnego w Serecie, do Ickan, oraz 
wolontarjusze Tadeusz Dempiak. Zygmunt Kittner i 
Andronik Skraba przeniesieni ze Stanisławowa, pierw- 
szy do Kałusza, a dwaj ostatni do Czerniowiec. Na- 
koniec przyjęty jako wolontarjusz Franciszek Rybkie- 
wicz w Stanisławowie. 

Wśród naszej młodzieży akademickiej dobry 
duch wieje. O swych pracach zawodowych myśli 
na serjo, sprawami społeczeństwa interesuje się ży- 
wo, £ niedolami i radościami Ojczyzny współczuje. 
A jeszcze jedną cnotę nasza młodzież posiada — 
zaczyna być wytrwałą. Gdy jaką instytucję do życia 
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rań dokłada, aby ona się rozwijała. Tak n. p. ma 
się rzecz i z „Kółkiem filozoficznem*. Od czasu sza- 
lożenia rozwija się cno ustawicznie, jak o tem prze- 
konać się można ze sprawozdania z czynności zarzą- 
du w r. ubiegłym, odczytanego na wczorajszem do- 
rocznem posiedzeniu tego stowarzyszenia. „Kólko* 
to zjednywa sobie coraz liczniejszych zwolenników 
wśród słuchaczy lwow. uniwersytetu, Przewodniczą- 
cym na rok następny wybrano wczoraj kol. Wład. 
Witwickiego, a sekreta'zem kol. J. Łukasiewicza. Na 
zakończenie wczorajszego posiedzenia wygłosił p. 
Łukssiewicz interesujący odczyt „0 nowem kryterjum 
etycznem Lippsa*. Życzymy dalszego rozwoju i po- 
wodzenia pracom: „Kółka*, które jest jednym z do- 
wodów, że wśród młodzieży naszej dobry duch wieje, 
że ona — zaczyna być wytrwałą, 

Plenlądze drożeją. Na targach zagranicinych 
kredyt jest coraz droższym. Bank austro węgierski 
podniósł też wskutek te.o — o czem doniósł masz 
wczorajszy telegram — stopę procentową od wszel- 
kich tranvakcyj pieniężnych, przezeń zawieranych. 
Okoliczność ta już i u nas wywarła swój skutek. 
Gal. Bank hipoteczny podniósł z dniem wszorajszym 
stopę procentową od rachunków bieżących o 17/4% 
tak, że ona wynosi obecnie 8%, a od eskontu we- 
ksli 1%. Za przykladem Banku hipotecznego pójdą 
prawdopodobnie niebawem i inne lwowskie in tytucja 
finansowe — biada tym, którzy pieniędzy potrzeku- 
ją, a tych jest miljon! 

Knaka-Zawadzki w roil okradzionego. 
Zaangażowany do teatru skarbkowskiego — o czem 
donosiliśmy — p. Knake-Zawadzki przybył onegdsj do 
Lwowa. Zarsz na wstępie zgotował mu jakiś złodziej 
niezbyt miłe przyjęcie. Oto gdy p. Zawsdzki wracal 
wieczorem koło teatru do demu, przyskoczył do nie- 
go jeden z lwowskich „picpocketów* i wyciągnął 
mu z kieszeni zegarek. Ale p. Zawadzki nie należy 
do tych, którzy powalają, aby im w kaszę dmucha- 
no. O tem rzezimieszek nie wiedział i teraz ża- 
luje. P. Zawadzki puścił się za nim w pogoń, przy- 
chwyeil go i oddał w ręce policji. Choć zegarka na 
razie przy złodzieju nie znaleziono, bo go gdz:eś rzu- 
cil uciekając, p. Zawadzki szkody nie poniósł — 
rano znalazł zegarek i odniósł na policję jakiś bie- 
dny dozorca kamienicy. 

Otwarcie klinik. Z rozpoczęciem roku szkol- 
nego 1899 1900 na uniwersytecie lwowskim otwar- 
te zostały kliniki uniwersyteckie i ambulatora w 
tychże, jak corocznie, w pierwszych dniach psździer- 
nika. Chorym niezamożnym udziela się amhulatoryj- 
nie bezpłatnej porady lekarskiej, a mianowicie: 
w klinice wewnętrznej prof. dr. Gluzińskiego od 8 
do 10 przed południem; w klinice chirurgicznej 
radcy dworu prof. dr. Rydygiera od 87/4 — 10 przed 
południem; w klinice chorób skórnych i wenery- 
czonych prof. dr. Łukasiewicza od 8—10 przed po- 
łudniem; w klinice położniczo-ginekologicznej prof. 
dr. Marsa od 10—12 przed południem; w klinice 
okulistycznej prof. dr. Macheka od 10--12 przed 
południem. 

Mur fortyfikacyjny starożytnego Lwowa 
oglądają ciekawi przy ul. Teatralnej. Odsłonił się 
on oczom po zburzeniu starej kamienicy, będącej 
przed laty własnością Millerów, a przytyka on do 
muru granicznego kamienicy przy ul. Hetmańskiej, 
w której się mieści cukierniu Grossa. Mur ten da- 
je pojęcie o sile dawnych fostyfikacyj, z tak ogro 
mnych składa się bloków kamiennych. Za kilka dni 
budowaua w tem miejscu nowa kamienica p. Riedla 
ten przysłoni znowu na długie czasy interesujący, za- 
bytek. 

Odnowienie bruku. W ubiegłym roku wyko- 
nała firma N. Śchefftel we Wiedniu w ul. Bato- 
rego bruk nowego amerykańskiego systemu, z cegiel 
asfaltowych o przymieszce gruzu granitowego, pod 
dziesięcioletnią gwarancją. Udoskonaliwszy tymczasem 
ten system, wymieniła firma z powyższego bruku w 
ubiegłym tygodniu z własnej woli i swoim kosztem 
500 metrów kwadratowych. Ta sama frma ma 
zamiar w roku przyszłym wymienić resztę bruku. 

Z rekrutami nie maly kłopot mają oficerowie, 
a wlaśnie teraz czas brania rekruta. Wczoraj np. 
jede: z nowoz.ciężnych żołnierzy, nie'aki Luksar der, 
znany policji z gwałtowności i złodziejstwa, zbiegł 
z cytadeli, a używszy sobie w jakimś szynku na 
wódce, wyprawiał takie awantury, że go musiano 
aresztować. Luksandra o stawiono na cytadelę. 

Oburzające. Kurjer Stryjski w ostatnim 
nuwierze donosi : 

„Jego ces. i król. apostolska mość raczy! naj- 
miłościwiej polecić, aby wyrażono redaktorowi gaze- 
ty Drohobyczer Zeitung p. A. H. Żupnikowi w 
Drohobyczu, za lojalny artykuł, jaki pojawił się 
w tej gazecie z powodu najwyższych 
urodzin, najwyższe podziękowanie." 

Otóż musimy zauważyć, Że ta Drohobyczer 
Zeitung — to wstrętne pismo żargonowe i chyba 
musimy przypuszczać, że Kurjer Stryjski chcąc 
zareklamować owego pana Żupnika w ten sposób 
zanstyfikował swoich czytelników. Wszak wszelkie 
podobne eprawy muszą przejść przez starost:vo i na- 
miestnictwo, które wydają sw.ją opinję — a w to 
trudnożehyba uwierzyć, gby starostwo drohobyckie i 
namiestniectwo mogły przedłożyć odnoścy wniesek. 
Wartoby, aby sprawę tę wyjaśniło namiestnictwo. 
Podobna reklama jest oburzającą. 

Wyrok sądu administracyjnego. Pan Pękała 
w Nowej Cerexwicy na Górnym Szląsku, któremu za- 
kazano sprzedaży książek do nabcżeństwap. t „Ka- 
tolik w modlitwie," „Oltarzyk Polski“ i „Oltarz 
rzymsko-katolicki,* udał się byl najpierw do wydzia- 
łu obwodowego, protestując przeciwko owemu ze- 
kazowi, umotywowanemu tem, że ksiąźki zawieraja 
niektóre pieśni, mejące wzbudzać wspomnienie da 
wnego Królestwa Polskiego, a gdy wydział obwodo- 
wy odrzucił jego protest, wytoczył skargę przed naj- 
w.ższym sądem adrainistracyjoym, który rozstrzygnął 
na jego korzyść. 

Straszna pomyłka. Z Villach telegrafują nam: 
Ferdynand Rieder podczas ćwiczeń na na statku 
„Wien” zgniótlł sobie dwa palce. Gdy mu zakładano 
bandaż, Rieder z bolu zemdlał. Lekarze chcąc go 
przyprowadzić do przytomności, poprosił o flaszkę ko- 
niaku... Zamiast koniaku dano mu flaszkę z karbo- 
lem. Riederowi wlano tego karbolu w usta i w kilka 
chwil po tem Rieder nmarl. 

Spisek. Do Neue Züricher Ztg. donoszą z 
Genewy: U tureckiego konsula jeneralaego w Gene- 
wie p. Ressula zjawiło się w ostatnich dniach kilka in- 
dywiduów, które go zapewniały, iż v Genewie knu- 
je się spisek przeciw sultanowi i Że na czele tego 
spisku stoi dr. Lardy, były lekarz w Stambule. Kon- 
sul udał się natychmiast do prezydenta rady pań- 
stwa p. Dodera i zawiadomił go tem. Wdrożono w 
tej sprawie śledztwo. AN 

Człowiek o plęciu nazwiskach. We Wiedniu 
aresztowano w tych dniach za szereg oszustw I 
kradzieży „hochstaplera,* co do którego trudno by- 
ło orzec policji, jak się właściwie nazywa, bo mial 
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Kowalski, Józef Kościelski i Karol Brzezowski. Wobec 
tego umiestczono w niektórych pismach, między 
temi w Interessantes Biati podobiznę tego „ryce- 
rza zakazanego przemyslu,* celem agnoskowania w 
ten sposób kim on właściwie jest. Okazało się to 
skutecznem.  Wrczorajszego dnia zjawił się na 
lwowskiej inspekcji policji tutejszej kupiec p. E. 
Lunenfeld z oświadczeniem, że w wizerunku „czło: 
wieka o pięciu nazwiskach“ poznał Jana Adamskie- 
go, który w r. 1878 ukradl bankierowi J. Strch 
500 zł. Adamski swego czasu, byl podrzędnym akto- 
rem w trupie Piaseckiego, a po okradzeniu Stroha 
poszukiwany był po całym świecie listem gończym. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy 3 arkusz 
zajmującej powieści: „Deputowany z Seine- 
et-Marne*. 

= IŻCZCZ "27 
Humorystyczny kalendarz „Śmigusa*, wy- 
dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie opra- 
cowaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nabywać prenume- 
ratorowie Usiennika Polskiego po cenie zniżonej 
40 ct. (wraz z przesyłką pocztowa). 

* Wielki magazyn fabryki kapeluszy filcowych, oraz 
słomkowych R _ Ladstatter. 1 Synów c. k., nadw. lo- 
stawców przeniesiony został z placu Marjackiego do no- 
wego lotaln przy ulicy Akademickiej 1. 10, gdzie się 
mieści Zakład kąoielowy ów. Amny. Nowy lokal urzą- 
dzony jest z cgromnym komfortem na wzór podobnych 
magazynów paryskich. Obecnie na sezon zimowy zaopa- 
trzony został wspomniany magazyn w towary najmo- 
dniejsze i uajgustowniejsze, szczególnie zwrócić należy 
uwagę naszych pań na ogromny wybór najnowszych ka- 
peluszy, które właśnie w tych dniach nadeszły z Paryża. 
Magazyn posiadą zawsze na składzie wielki wybór goto- 
wych kapeluszy do żałoby. 

* Przedstawienie amatorakie na dochód katolickiej 
zarejestrowanej Kasy zapomogowej „Przyjażń* i „Jedność“ 
odbędzie się dziś w niedzielę dnia 8 października b. r. 
we własnej sali ulica Piesza l. 1, (plac Benedyktyński) z 
nader nrozmaiconym programem. Początek o godzinie 7 
wieczorem. Po przedstawienin tańce, 

* W „Skale“ odbędzie się dziś w niedzielę 8 b. m. 
wieczornica dla czlonków, ich rodzin i zaproszonych 
gości. Początek o godzinie 8 wieczorem. 

* W koncesjenowanej szkole tańców Praksedy z 
Sozańskich Stengel, rozpoczynają się z dniem 
dzisiejszym wpisy i kurs tańc ów. 

Bliższa wiadomość Rynek l. 8, I. piętro przez 
ganek. 

í Składki as eels nżyteczneści pnbilezse! inb mare 
lewej. 

Dla nauczycielki prywatnej, 
Amelji Z., złożyła Ernestyna Spędakowska 1 zł. 

Zmarli : 

Celestyna ze Stopczańskich Spławińska, wdowa 
po radcy dworu, zmarła w Krakowie w 63 r. życia. 

Teodor Barbaszewski, rządca majątku Konty 
koło Bredów, zmarł tam w 60 r. życia- 


- Notatki Hterackie i artystyczna 


Repertoar teatralny. Teatr hr. Skarbka: 
Dziś w nie izielę popołudniu o godzinie pół do 4 
„Miejsca kobietom“, kom=dja; wieczorem o godzi- 
nie pół do 8 „Donna Juanita", opera komiczna; 
jutro w poniedziałek „Woźnica Henszel*, sztuka. 
Pierwszy występ Stanisława  Knake-Zawadzkiego ; 
we wtorek „Gejsza“, operetka; w środę „Tamten*, 
sztuka; we czwartek „Don:a Juanita, operetka; 
w piątek „Rozbitki*, komedja; w sobotę popołudniu 
o godzinie pół do 4 przedztawiznie dln młodzieży 
rzkolnej: „Chory z urojenia*, komedja; wieczore «. 
o goszinie pól do 8 „Noc w Wenecji*, operetka ; 
w niedzielę popoludniu o god inie pół do 4  „Bia- 
dna dziewczyna*, wodew)l; wieczor:m 0 godzinie 
pół do 8 „Orfeusz w piekle“, opera ozarodziejsko 
komiczna; w poniedzialek po ra: pierwszy „Bunt 
Napierskiego*, oryginalny utwor sceniczny w 3 
aktach Jana Kasprowicza. 


Izba sądowa. 


Berlin 7 października. 
(Proces szulerów.) 

Na rozprawie z dnia 4 bm. jest omawianem 
dalej bardzo szeroko Życie wszystkich trzech oskar- 
żonych. I tak oskarżony Kayser twierdzi, że jak do- 
tąd żył bardzo oszczędnie, a co do wydstków ma 
swe utrzymanie by? nawet skąpym. To samo do 
pewnego stopnia zoznają świadkowie na tę oko- 
liezność. 

W dalszym ciągu rozpatrywaną jest kwestja, 
czy oskarżony Kröcher ogrywał księcia K. bu:ge. 
Oskarżony stanowczo temu przeczy. Przyznaje, że 
raz wygrał od księcia Koburga kwotę 3000 marek, 
lecz ten fakt przecie jeszcze nie wystarcza. „by jego 
(Króchers) tak ciężkim obarczać zarzutem“. Co do 
tych 3000 marck, to z ich ściągnięciem miał wielki 
kłopot i otrzymał je aż po 2 latach i to wypłacono 
mu je ratami po długich staran ach dopiero z dwor- 
skie kasy ks. Koburga. Okoliczności tej dokładnie 
sprawdzić mie można sz tego względu, iż ów ks. 
Koburg umar’. 

Wielką sensację wywołało oświadczenie komi- 
sarza policji Manteuffla, który zeznał, Że stary ojciec 
Króchera, jeneral Kröcher, żalił się przed nim 
w swoi” czasie na postępowanie syna i przyznal, 
że syn jest z zawodu szularem i ża z gry w karty 
robi sobie poniekąd źródło utrzymania. Na dowód 
tego domaga się prekurat::, aby na tę okoliczność 
przesłuchano jenerala. 

Jenerał Kröcher, wezwany do rozprawy, zaprze' 
cza twierdzeniu Mazteuffla, a zresztą korzysta z do- 
brodziejsiwa ustawy i cdmawia jako ojciec swoich 
zezaań. Wielki ma wciąż klopot przewodniczący 
ze świadkami. Mimo urgeuzy, wysyłane do nich i 
mimo rakładanes grzywny, wielu nic chce się 
jawić. 

Ostatecznie rolą znawcy zgodzi! się przyjąć 
hrabia Revenilow. Zeznania jego jednakowoż są dla 
oskarżonych berdzo korzystne. Co najciekawsze, iż 
hr. Reventlow przyzasł, iż raz sam w klubie „bez 
troski” gr I i przegiał kwotę 800 marek. 

Rozprawa trwa dalej. 


gosiodnrgiwo, przemysł | handal, 


— Potersburg 7 października. Przeciw twier- 
d eniu, jakoby brak pieniędzy bl powodem spadku 
kursów papierów wa'tościowych, org u departamentu 
dla handla i przemysłu dowodzi, że 16 września 
rb. byo w Rosji w obiesu 1323 miljozów rubli, 
to znaczy więcej, ruż kiedykciwiek dawniej. Zresztą, 
powiada to pismo, — podwyższenie dyskontu 
w bankach zagranicznych oddziałało tasże niepo- 
myślni* na rosyjski targ pie iężny. Jednakże do pa- 
niki giełdowej je zcze daleko. Największą winę 
spadku kursów ponosi spekulacja; ceny przesadnie 
wyj ubowsno tak, Że teraz reakcja jest naturalna. 

— Boszpośredni ruch pomiędzy Austro: Wę- 
grami, Strbią. Busgarją i Turcją. Z ważnością od 
1 paździero ka 1899 wch dzi w ż:cie dodatek I 
do części | aryfy, oraz dodatek I do części Il ze- 
szytu 1 taryfy. 


staruszki 


mice |. 20. CZERNIOWCE: Rynek 2. 


Gal. akoyjny Bank hipoteczny. Z dniem 30 wrzesnia 
1899 roku było w obiegu naszych: 40/, listów hipote- 
cznych 12,172.500 zł, 4:/,*/, listów hipotecznych zł. 
45,417.100, 5%, premjowanych listów hipotecznych zł. 
3,891.600, łącznie zł. 63.481.200. Asygnacji kasowych było 
w obiegu 2,200.600. 


e G LJ © 
Przesilenie w Hiszpaniji. 
W Hiszpanji znowu przesilenie rządowe, zno- 
wu paroksyzm stałego bezładu. Gabinet Silveli no- 
dał się do dymisji wrzekorao dlatego, że minister 
wojny poróżni! się z ministrem skarbu. Bodaj je- 
duak, czy nie jest ważniejszą przyczyną upadku ġa- 
binetu rozdrażnienie, wywołane etanem oblężenia w 
prowincjach biskajskich i groźbą, ża w całem pań- 
stwie będzie zawieszona kon:tytucja. Wskutek owe- 
go rozdrażniena ludność rozdzieliła się na dwa wal- 
czące ze sobą obozy: w jednym ugrupowali się 
wszyscy liberałowie, republikanie i socjaliści — w 
drugim federaliści i zwolennicy don Carlosa, zali- 
czeni spolem przez przeciwników do  klerykałów. 
Nienawiść między tymi obozami ogromna; w obu 
zapomn auo, że wszyscy Hiszpanie są dziećmi jednej 
ziemi, wszyscy braćmi; wojują ze sobą z prawdzi- 
wie średniowiecznym faoatyzm:m. Zwolennicy obozu 
liberalno repubhkańsko-socjelistycznego wywieszają na 
swych domach tablice, na których narysowana ceza- 
pra fcygijska, a pod nig znsjduje się napis „Trium- 
faré (zwyciężę), Zwolennicy przeciwnego obozu ró- 
wnież wywieszają podobne tablice z wyobreżeniem 
Serca Jezusowego i z napisem „Reinarć” (zapanuję). 
Pierwai napadają ua domy drugich — drudzy zaś 
na domy pierwszych i tak bójki wię toczą mieprzer- 
wanym szeregiem, nawet krew się leje. W Sala- 
mance i Castellonie przed paru dniami wszyscy mie- 
szkańcy, podzieliwszy się na dwie armje, stoczyli za- 
ciętą bitwą. Podług ostatnich wiadomości nadcho- 
dzących z Madrytu, przesilenie jako tako sostało za- 
żegnane, nie położy to jednak kresu wewnętrznemu 
zamętowi. 


Ligadkowa śmierć lekarza, 


W miejscowości leczniczej angielskiej Cast- 
bourne zaszedł w tych dniach wypadek, który poru- 
szył wszystkich bawiących tara kuracjunzów, n wła- 
dze policyjne w niemały wprawił klopot. Ofiarą tego 
wypadku, padł młody, od kilku miesięcy w Cast- 
boure praktykujący lekarz Dr. John Dick. Przed 
dwoma niespelna tygodniami zachorowała w tej 
miejscowości jedaa z kuracjuszek, Młody lekarz zba- 
dał ją, poczem zapisał jej lekarstwo, które sam spo- 
rządził w swej malej, podręcznej apteczce. Dama 
lekarstwo zełyła i nagle stan jej beznadziejnie się 
pogorszył. Przestraszona, wezwała rzemprędzej dru- 
giego lekarza. Ten zapisał ma lekarstwo swego ko- 
legi antidotum i chorej natychmiast się polepszyło. 
R:ecz naturalna, iż chora dama natyebmiast po- 
wzięła silne i uzasadnione zresztą podejrzenie, iż 
młody lekarz chciał ją otruć. Skoro tedy tylko Dr. 
Dick zjawił się u niej tego samego dnia popołudniu, 
obsypała go z miejsca potokiem wyrzutów, że go- 
dzi na jej życie, że ona mu przecie nie nie zawi- 
niła i t. d. 

Młody lekarz na chwilę się zmieszał, wkrótce 
jednak odparł bardzo stanowczo, że był zupełnie 
trzeżwym w chwili, gdy lekarstwo przyrządzał i że 
przeto pacjentka nie ma najmniejszego powodu 
wątpić w skuteczność jego lekarstwa, a już tem 
mniej utrzymywać, jakoby zagrażało jej zdrowiu. 
Jeśli nie wierzy, może ją o tem natychmiast prze- 
konać, jeśli lekarstwo w jej oczach tu zaraz 
wypije. 

Tak mówiąc, rozgorączkowany pochwycił za 
flaszkę z lekarstwem i wypiwszy ją do polewy, do- 
dał szybko, iż gdy będzie wychodził, wypije ją do 
reszty. Kiedy wychodził, rzeczywiście uczynił to, 
poczem wsiadł na rower i odjechał do domu. 

Tu oczekiwała go siostra, zajmująca się jego 
domowem gospodarstwem, a widząe go powracają- 
cego, tknięta złem przeczuciem, podeszła naprzeciw 
niego aż do samych drzwi. Dr. Dick wracał, zata- 
czając się, jakby pijany i z całym tylko wysiłkiem 
woli zdołał rozebrać się i matychmiast położył się 
do łóżka. Mial jeszcze jednak na tyle przytomności 
umysłu, że sobie zawplikował wypompowanie żo- 
łądka. Dwóch wezwanych natychmiast lekarzy czy- 
nilo wszystko, aby tylko kolegę uratować. Niestety, 
udało im się jego życie przedłużyć tylko o kilka dni. 
Nieszczęśliwy zmarł po dziesięciodniowych, miewypo- 
wiedzianych cierpieniach. Sekcja pośmiertna zwłok 
wykazała obecność w organizmie pewnej dozy stry- 
chniny i to w takiej ilości, która wystarczała zupeł- 
nie na skrócenie życia ludzkiego. 

Cals ta tragedja pokryta jest kirem zagadki. 
Czy młodemu lekarzowi zależało na otr:ciu owej 
damy, czy strychninę wsypał do lekarstwa z calą 
świadomością, czy też tylko przypadkowo, na razie 
nic nie wiadomo. W każdym jednak razie jasnem 
jest zupełnie, iż był niezmiernie ambitaym i właśnie 
ambieję tę życiem swem przepłacił. 


AJ e e 
Sytuacja w Austrji. 
Posiedzenie Koła polskiego odbę- 

dzie się dopiero w niedzielę, dnia 15 bm. 
W sprawie tej otrzymaliśmy wczoraj z Wie- 
dnia następujący telegram: „Ponieważ pierwo- 
tny termin zwołania rady państwa, został 
przesunięty na ośmnastego bm., po- 
siedzenie Koła palskiego odbędzie się nie dzie- 


siątego, lecz piętnastego października, © nie- 
dzielę o godzinie 11 rano. Jaworski." 
Narodni Listy donoszą, że namiestnik 


Czech hr. Coudenhove, bawil w Wiedniu w tym 
celu, aby porozumieć się z hr. Clarym, jakich 
n:leży użyć środzów w razie, gdyby z powodu 
zniesienia rozporządzeń językowych, wybuchły 
w Czechach rozruchy. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego.") 


Wledsń 7 osździernika. W posiedzeniu ko- 
miłetu wykonawczego prawicy wzięli udział: 
imieniem Koła polskiego pp.: Jaworski, dr. Bi- 
liński i hr. Wojciech Dzieduszycki; imieniem 
młodoczechów: dr. Enge), dr. Pacak i dr. Stran- 
sky; imieniem feudalnej szlachty czeskiej ks. 
Fryderyk Schwzrzenberg i hr. Palffy; imieniem 
katolickicj partji ludowej: dr. Kathrein, dr. 
Ebenhoch i dr. Fuchs; imieniem prawego cen- 
trum ks. opat Treninfels i br. Haugwitz; imie- 
niem Słoweńców : dr. Ferjanczicz, Povsze i rad- 
ca dvoru Vukovicz (ten ostatni zamiast dra Bu- 
lata, który nagle zachorował); imieniem Rusi- 
nów; Barwiński i Wachnianin; imieniem Ru- 
munów br. Hormuzaki. Dalej byli na posiedzeniu 
dr. Kaizl i br. Dipauli. Byiy minister dla Galicji 
p. Jędrzejowicz usprawiedliwił swą nieobecność. 


ai piam z 
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Posiedzenie, któremu przewodniczył p. Jaworski, 
trwalo półtrzeciej godziny, a prawie wszyscy 
zebrani zabierali głos w dyskusji. Kwestja ob- 
strukcji ze strony prawicy w parlamencie, z po- 
wodu zniesienia rozporządzeń językowych, nie 
została wcale przez żadnego z mowców poru- 
szoną. Znana rezolucja komitetu powziętą zo- 
stała jednomyślnie. Czesi, zaniechawszy obstruk- 
cji, dali dowód, iż dla intercrów państwa chę- 
tnie czynią ustępstwa, a nie postępują tak, jak 
nbstrukcja niemiecka, która poza swym ego- 
istycznn-szowinistycznym celem nie nie widziała, 
a właściwie nie chciała widzieć. Umiarkowanie 
Czechów, ich poważne zapatrywanie się na in- 
teresa państwa i niezłomna chęć wytrwania w 
związku z prawicą, zrobily bardzo przychylne 
wrażenie i tem ściślejszym węzłem połączyły 
całą prawicę. 

O dalszem ich postępowaniu rozstrzygnie 
osłatecznie zebranie mężów zaufania, które od- 
będzie się w niedzielę w Pradze. Dr. Engel, 
jak donesi Neue Freie Presse, jast zdecydowany 
uczynić na zgromadzeniu mężów zaufania wnio- 
sek, aby wszyscy posłowie młodoczescy złożyli 
swe mandaty. 

Praga 7 października. Komitet wykonawczy 
wiernokonstytucyjnej wielkiej własności zbierze 
się tu na narady dnia 9 bm. 

Wiedeń 7 października. O przebiegu posie- 
dzenia komitetu wykonawczego prawicy N. W. 
Jowrnal donosi następujące bliższe szczegóły. 
Przewodniczący p. Jaworski zagaił obrady, 
oświadczając, iż zwołał komitet wykonawczy 
dlatego, że dziś wobec objęcia rządów przez 
nowy gabinet, koniecznem jest zaznaczyć soli- 
darność prawicy. W dyskusji posłowie czescy 
dr. Engel, dr. Pacaz i dr. Stransky uderzyli 
w gwałtowny sposób na nowy rząd, z powodu 
zamierzonego przez niego zniesienia rozporzą- 
dzeń językowych. Oświadczyli atoli gotowość po- 
zostania w związku z prawicą i utrzymania z nią 
solidarności, jeżeli znajdą „spodziewane poparcie“ 
u reszty stronnictw prawicy i jeżeli im (Cze- 
chom) dozwolonem będzie, przeciwko gabineto- 
wi Glary-Koerber uprawiać jak najostrzej- 
szą opozycję. Polscy posłuwie Jaworski i Bil ń- 
ski, jak również dr. Ebenhoch i hr. Palffy daii 
Czechom uspokajające zapewnienia. 

Praga 7 października. Narodni Listy piszą 
w sprawie ostatniej uchwały komisji wykona- 
wczej prawicy: Zachodzi pytanie, czy ta uchwała 
nzyska ratyfikację czeski:h mężów zaufania 
i czeskiego narodu, gdyż naród ten, w najwyż- 
szym stopniu rozgoryczony, trudno poimie ro- 
zumowanie wyższej państwowej potrzeby, która 
mu prawie każdym razem gorzkie rozczarowa- 
nie przyniosła. Utrzymanie jedności większości 
jest i nadal ważną rzeczą, która byłaby wartą 
ofiary, ale naród czeski żąda, aby miano wzgląd 
na uczucia, ogarniające jego wszystkie warstwy 
i aby na prawicy pamiętano o tem, że ciosy 
obecnego rządu są wyłącznie tylko przeciw 
Czechom zwrócone. 

Wiodeń 7 października. Wczorajsza Neue 
fr. Pressc omawiając ostatni komunikat komi- 
tetu wykonawczego większości, pisze, iż widać 
z niego, że gabinet hr. Clary'ego, przeciw któ- 
remu prawica w pierwszej chwili tak ostro 
wystąpiła, dziś nie ma czego się obawiać. 
Ostatni jej komunikat dowodzi, że gabinet, 
jeżeli nie popelni jakich nieprzewidzianych 
błędów, może liczyć na poparcie prawicy i przy 
wyborach do delegacyj i przy wyborze nowej 
deputacji kwotowej i przy uchwaleniu nietylko 
kredytów dla dotkniętych powodzią, ale także 
prowizorjum budżetowego. Wprawdzie po za- 
łatwieniu tych spraw, ważnych nadzwyczaj dla 
interesów państws, będących niejako konie- 
cznością państwa, prawica ma rozpocząć walrę 
z rządem, ale jeżeli br. Clary jest dobrym 
mężem stanu, to uchwałę komitetu wykona- 
wczego, iż musi przyjść ministerstwo, odpowia- 
dające składowi większości, mógłby zastosować 
odwrotnie t. j. postarać się o stworzenie wię- 
kszości, któraby odpowiadała rządowi. 

Praga 7 października. Według doniesienia 
czeskich dzienników, odjechał dr. Engel do 
Karlbadu mimo prośby hr. Clary, aby czescy 
mężowia zaufania zatrzymali się do wczoraj w 
Wiedniu. Dr. Stransky i dr. Pacak pozostali w 
Wiedniu. Według Politik, rozstrzygnie dzisiejsze 
i niedzielne zgromadzenie, czy czescy reprezen- 
tanci mają zjawić się na konferencjach u hr. 
Clary. 


Dapasze tolegrafczno | telefoniczne 
„Dziessika Palskiage'. 


Anglja a Transwaal. 

Kapstadt 7 października. Jak donosi tele- 
gram z Volksrust, odbyła się tam wczoraj rada 
wojenna, w której uczestniczył Joubert i inni 
komendanci. Narady trwały jednak krótko i 
nie przyniosły żadnego rozstrzygnięcia. Posta- 
nowiono tylko wstrzymać na dni najbliższe 
dalsze posuwanie się naprzód Boerów. 

Inny telegram z Volksrust donosi, że od- 
diialy Boerów prawdopodobnie jutro staną już 
na granicy Natalu 

Londyn 7 października. Pcdlug doniesienia 
Timesu parlament zwołano na 17 bm. 

Johannisburg 7 października. Kafrowie splą- 
drowali kilka żydowskich sklepów i zabili kilku 
drobnych kupców żydów. 


Wiedeń 7 października. Niemiecki sekretarz 
stanu hr. Buelow wczoraj popołudniu odwiedził 
hr. Goluchowskiego. 

Wiedeń 7 pażdziernika. Wybrana przez wspól- 
ne oddziały Hady ekonomicznej dla spraw taryfy 
cłowej i traktatów handlowych podkomisja, została 
zwołana na obrady na 16, b. m. do ministerstwa 
rolnictwa. 

Paryż 7 października. Przybył tu właściciel 
zakładów fabrycznych Schneider i oświadczył wobec 
prezydenta ministrów Waldeck-Rousseau, iż poddaje 
się jego orzeczeniu jako sędziego polubownego. 

Wiedeń 7 października. Wiener Zeitung o- 
glasza : Cesars zamianował prywatnego docenta dra 
Edwarda Porębowicza, nadzwyczajnym profe- 
sorem filologii romańskiej na Uniwersytecie lwo- 
wskim. 

Berno morawskie 7 października. Trybunał 
przysięgłych skazał na karę śmierci 36-letniego Mi- 
kołaja Rehorta, włościanina z Tyrnicy, na karę 
śmierci przez powieszenie. Rehort pokłóciwszy się 
z mieszkającym u niego robotnikiem o czynsz, za- 
mordował go. 


Zatec 7 października. W południowym Ty- 
rolu aresztowano i odstawiono do sądu w Briix 
Kana Krausa, który w r. 1894 na drodze z Zatcu 
do Ternosan napadł na wachmistrza żŻandarmerji 
Stefana Wunscha i usiłował go zamordować. Ró- 
wnież podejrzany jest on o zamordowanie Żandarma 
Joanicha w Cieplicach. 

Budapeszt 7 października. Jeden z wodzów 
partji socjalistycznej, Jakób Weltner, został ukazany 
przez trybunał przysięgłych na 5 miesięcy więzienia 
i 300 zł. kary za szerzenie nienawiści klasowej, 
popełnione przez artykuł umieszczony p. t.: „U po- 
mnika Petófiego*, w pisemku Nepssava. 

Wiedeń 7 paździecnika. Niemiecki sekretarz 
stanu hr. Buelow od ech»ł do Berlina, 

Wiedeń 7 paździenika Jak donosi Neues 
Wiener Tagblatt, cesarz udzieli! sustro-węgierskie- 
mu sastępsy w Sofji, baronowi Katlowi, wielką 
wstęgę orderu Franeiszka Józefa. 


Proces Kasy oszczędności. 


Lwów 7 października. 


Rozprawę rozpoczęto o godz. 8 min. 80 
przesłuchaniem p. Juljusza Mikolascha, człon- 
ka dyrekcji Kasy oszcz. Gd r. 1887. Wbrew 
wczorajszym zeznaniom p. Frankego twierdzi 
świadek, że na posiedzeniach dyrekcji Zima po- 
ruszał sprawę portfelu, czynił to jednak ogólni- 
kowo i wrzekomo wykazywał, iż stan weksli 
nie przewyższał nigdy rszerwy. Ch do stowa- 
rzyszeń to świadek był zawsze przekonany, że 
udzielano im kredytu na szrypta. O żadnych 
innych wekslach, jak kaucyjnych, tak zwanych 
„nieoficjalnych“, lub o reeskoncie, na posiedze- 
niach nigdy nie było mowy i św. o tem wszy- 
atkiem nic nie wiedzial. 


Bardzo się św. ździwił, gdy przewodniczący 
z jednego z protokołów posiedzeń dyrekcji, od- 
czytał ustęp, z którego wydika, że Zima wyka- 
zał ówczesny stan portf:lu na blisko ośm mi- 
ljonów i przeczy, aby tak było — tak ogromna 
suma byłaby zwróciła uwagę wszystkich! 

W r. 1898 żądał św. odczytania protoko- 
lów z poprzedaich posiedzeń — czego nigdy nie 
czyniono — i postawił wniosek o rozszerzenie 
atrybucji ogólnej dyrekcji, którą uważał za 
„piąte koło u wozu". 

Przewodniczący zwraca się tu do św. Pa- 
zierskiego, że znowu się pokazuje, iż falszowal 
protokoły, a św. ten powołuje sę znowu na 
swoje poprzednie zeznanie, że cyfry zapisywał 
z karteczek Zimy. Gdy jednak jedną z tych 
kartek porównan» z odaośnym protokolem 


i z przewodnikiem hiprtecznym  Wędrycho- 
wakiego, pokazało się, że cyfry się nie zga- 
dzają. 


P. Mikolasch zeznaje dalej, że bilanse 
przedkładano dyrekcji bez żadnych wyjaśnień. 
O cenzorów dopominał się ciągle świadek, lecz 
opór Zimy był w tym względzie nie do przeła- 
mania. Wyraża się o nim ś*., iż była to „o8o- 
bistość wyjątkowa“ i że wszystkim  „impo- 
nowal*. 

O Szczepanowskim, Wolskim i Odrzywol- 
skim wyrażał się Zima przed świadkiem na pa- 
rę tygodni przed runem, jako o ludziach nie- 
zwykłych; żalił się, że pod presją namiestnika 
Badeniego, musiał Szczep. sprzedać Schodnicę 
za bezcen i twierdził, że ludzi tych należy za- 
trzymać w Galicji wszelkimi sposobami. O udzie- 
leniu im jednak tak wielkiego kredytu nic nie 
mówil. 

Świadek daje następnie jeszcze niektóre 
wyjaśnienia na pytania dra Aszkenazego, który 
staral mu się udowodnić, że prawa i obowiązki 
dyrekcji nie są tak znowu skąpo statutem za- 
kreślone i że Zima rie miał potrzeby taić cze- 
gokolwiek, skoro wszyscy członkowie dyrekcji 
także mieli dobre wyobrażenie o jego systemie 
wekalowym. Św. wyraził się bowiem, ża lokację 
na weksle uważali za najodpowiedniejszą. 

Następnie obrońca dr. Grek prosi przewo- 
dniczącego, aby zwrócił uwagę następnych 
świadków, członków komisyj skrułacyjnych i 
rewizyjnych, że na podsiawie $. 183 procedury 
karnej mogą się zrzec świadczenia. Wobec bo- 
wiem uchwały walnego zgromadzenia, iż wy- 
brana ad hoc komisja ma po skończonym one- 
cnym procesie rozpatrzyć i ocenić ich moralną 
i materjalną odpowiedzialność, zeznania ich tu 
czynione mogłyby być chwiejne z obawy przed 
narażeniem się na straty materjalne. 

Dr. Sumper sprzeciwia się temu wycho- 
dząc ze stanowiska, że kraj caly domaga się 
prawdy, a tej się nie odkryje przez usuwanie 
ważnych świadectw. 

Przewodniczący odmawia życzeniu dr. Gre- 
ka, podnosząc, iż jest rzeczą samych świadków 
korzystania lub nie z dobrodziejstwa powoła- 
nego paragrafu. 


Następny świadek p. Bolesław Augusty- 
nowicz b. delegat z r. 1897 i 1898 nie przy- 
pomina sobie Żadnych bliższych szczegółów z 
czasów swego urzędowania — nie wie nawet 
dobrze jakiego rodzaju rozprawy prowadzono. 
Raz chciał interpelować o cenzorów, ale nie- 
znalazł poparcia i zaraz zglosii swą rezygnację. 
Do Zimy nie miał św. szczególnej eympatji i 
bylby się wcale nie martwił, gdyby był ustąpił, 
jak im tem ustawicznie grozil. 

Po półgodzinnej przerwie nastąpiło prze- 
słuchanie dra Romanowskiego, adwokata, b. za- 
zastępcy dyrektora K. O. Świadek ten znał Zi- 
mę od r. 1863 i mial go za człowieka uczciwego, 
przy bliższem jednak zetknięciu przekonał się, że 
był w obejściu szorstki. Nawet świadkowi mówił 
impertynencją. Raz z powodu jakiejś scysji o 
weksel powiedzial świ:dkowi: 

„Pan się na tem nie rozumiesz!" 

Gdy na posiedzeniach mówiono a portfelu, 
nie przenosił on nigdy trzech miljonów. Nie 
pamięta tylko św., ile w tej sumie było praw- 
dziwych weksli, bo Zima im mówił, że się tam 
mieszczą i inne kredyty. Nie umie też św. wy- 
tłómaczyć bliżej tej sprawy. Pamięta tylko, że 
pp. Mikolasch i Augustynowicz interpelowali 
w tej kwestji Zimę. 

Przewodniczący podnosi, że świadkowie ci 
o tych interpelacjach nic nie wspominali. Dalej 
opowiada św., że manipulacja z wekslami kau- 
cyjnymi odbywała uię bardzo nieporządnie. 
Była jednak mowa © nich na posiedzeniach 
dyrekcji. 

Przewodniczący znowu zwraca uwagę, że 
poprzedni świadek p. Mikolasch zeznal przeci- 
wnie. Co do weksli Szczepanowskiego, to z ps- 
czątku wiedziała dyrekcja o ich istnieniu . Pó- 


Źniej poinformowano ją jednak, że już są uino- 
rzone i że są tylko weksle Wolskiego i Odrzy- 
wolskiego. W grudniu 1898 roku bral świadek 
udział w komisji szkentrującej. Wędrychowskie- 
go uważał za człowiesa uczciwego, skromnego 
i oszczędnego. 

W dalszym ciągu podnosi śriadek, że 
Zima pestępował samowoinie z zestawianiem 
funduszu rezerr0owego. 

Z znaje nestępnie św. p. Karol Smolka, 
b. dyrektor hipoteczny Kasy oszcz., lat 56, od 
r. 1885 zył zatrudniony w Kasie. Na zapytanie, 
czy zastępywal św. ziedy Zimę, jak wiał pra- 
wo do tego wedle statutu, odpowiadz, że ni- 
gdy i że nia bylo to przypadkowe, lecz z umy- 
rlu. Zastał takie stosunki, że nie mógłby się był 
podjąć zastępstwa. Zastępstwa w tym rodzaju, 
jak św. je pojmuje, Zima byłby zresztą niedo- 
puścił On dążył do kolegjalnego załatwiania 
spraw — Zima natomiast chciał działać samo- 
wolnie. 

Na zapytanie, jak Zima traktował sprawy 
Kasy na posiedzeniach, odpowiada świadek, 
że ograniczał się do podania cyfe, bez wszelkich 
wyjaśnień. Najwyższą sumę paztfelu, jaką świa- 
dex pamięta, że Zima podał do wiadomości dy- 
rekcji byla 3--4 miljonów. Mniej więcej tak 
samo traktował Zima i sprawę bilansów. Świa- 
dek nie miał ani sposobności, ani prawa prze- 
glądać ksiąg i Zima uważalby to za wkracza- 
nie w jego atrybucje. 

Na posiedzeniach biłanicwych buchalter 
nie byl nigdy cbseny i o przesuwaniach kre- 
dytów nie było nigdy mowy. Podniósł dalej 
świadek, że byla raz mowa, iż namiestnictwo 
zabroniło udzielania stowar:vszeniom pożyczek 
na skrypta, a pozwoliło dawać na we- 
ksle. Nawet podobno wniesiono przeciw temu 
zarządzeniu rekurs. Aby namiestnictwo naka- 
zało wstawiać reeskontowane weksle do port- 
felu, świadek nie przypomina sobie. Zresztą Zi- 
ma sam pocztę odbierał, mógł więc cdnośne 
rozporządzenie zataić. Wykazywanie kredytów 
kaucyjnych w pożyczkach hipotecznych wydaje 
się świadkowi niewlaściwem. O tem jednak na 
posiedzeniach nigdy mowy nie bylo, odno- 
śne więc protokoly są widocznie 
falszowane. 


Przy końcu swego przesłuchania p. Smolka 
znalazł się w opalach, gdyż nie móg! wytlóma- 
czyć, dlaczego on, jako kierownik działu hipo- 
tecznego, który powinien był mieć jakieś wyo- 
brażenie o cgólnej sumie pożyczek, udzielonych 
w tym dziale, nie spostrzegł różnicy między 
sumą rzeczywistą a sumą wykazaną w bilansie. 
P. Smolka usprawiedliwia się tem, że on ogól- 
nej sumy nie znał, bo niə prowadził ewidencji 
ksiąg, a utrzymywał w ewidencji tylko poszcze- 
gólne pożyczki hipoteczne i termina. 

Koniec rozprawy o godz. 2 m. 45. 

Następne w poniedziałek o 10 rano. 


ROZMAITOŚCI. 


Z budowy nowego teatru wọ Lwowie. Na 
wczorajszem posiedzeniu m. komisji teatralnej, pod 
przewodnictwem wiceprezydenta Schayera, załatwiona 
kilka ważnych spraw. 

I tak: uchwalono nie złocić tła tympanonu 
Popiela, bo by to stało w sprzeczności z materjałem 
figur rzeźby, wykonanych z zwykłego kamienia. Gdy- 
by te figury były 1 marmuru, te użycie złota na tło 
byłoby bardzo wskazane. 

Co do krzeseł i siedzeń w nowym teatrze, wy- 
brano z nadesłanych modeli — między tymi i za- 
granicznych — modele, wykonane przez lwowskiego 
stolarza, p. Pelczarskiego. Modele te odznaczają się 
dobrym smakiem i praktycznością. Foteli takich 
będzie w teatrze 452 większych, a 187 mniej- 
szych. 

Wreszcie uchwalono nowy gmach oszklić i o- 
świetlić pro vizorycznie, a te, aby ułatwić wykona- 
nie robót wewnętrznych. 

Wyższa szkoła dla dziewcząt we Lwowie. 
Rada m. Lwowa, czyniąc zadość oddawna wyrażo- 
nym życzeniom publiczności, przedłożyła — jak wia- 
domo — radzie szkolaej krajowej do zatwierdzenia 
plan przeniesienia wydz. szk. im. kr. Jadwigi na 
wyższy zakład naukowy, upraszając równocześnie o 
stosowną subwencję rządową na tę reorganizację. 
W tych dniach przyszła odpowiedź rady szkolnej 
kraj., która nie wspominając nic o planie reorgani- 
zacji szkoły na wyższą i o subwencji, zarządza jeno 
przemienienie jej z przyszłym rokiem szkolnym x 8 
klasowej ma 7-klasową. Wobec tego roztrzygnięcia 
xe strony rady szkolnej, sprawa ta będzie niebawem 
ponownie omawianą przoz radę m., prawdopodobnie 
w tym kierunku, aby jeszcze raz zwrócić się do ra- 
dy szkolnej e subwencję rządową, zwiaszcza, Że rząd 
w innych prowincjach bardzo sutymi datkami wspie- 
ra podobne zaklady naukowe. Równocześnie wdro- 
żoną zostanie akcja o wyjednanie subwencji na ten 
cel od Sejmu. 

„Związek artystów lwowskich we Lwowie". 
Temu kilka miesięcy powstała wśród artystów tutej- 
szych myśl założenia towarzystwa pod nazwą, uwi- 
docznioną w tytule tej notatki. Myśl ta dojrzała o 
tyle, że wypracowano statuty projektowanego stowa- 
rzyszenia i że te statuty przedłożono namiestnictwu 
do zatwierdzenia. W tych dniach przyszła odpowiedź 
w tej sprawie. Namiestnictwo zgodzilo się w zasa- 
dzie na projekt nowego stowarzyszenia, ale projekto- 
wane statuty zmieniło z gruntu, zaznaczsjąc zara- 
zem, że zmieniony statut nsieży przedłożyć pono- 
wnie do zatwierdzenia. 

Ze względu, że pierwotny projekt statutu został 
przez namiestnictwo tak dokładnie poprawiony, mo- 
żna się spodziewać, że nowy statut zatwierdzony 
zostanie bez zastrzeżeń i bez zwłoki, wobec czego 
można się spodziewać, że nowe stowarzyszenie wej- 
dzie niebawem w życie. 

Dostawy dla austrjackiej obrony krajowej. 
Ministerstwo dla obrony krajowej ogłosiło konkurs na 
dostawy dla obrony krajowej. Termin do wnoszenia 
ofert na konkurs upływa z dniem 31 bm. Podania 
odpowiedne wystosowane należy nadsyłać na ręce tego 
ministerstwa we Wiedniu, które też interesowanym 
udziela wszelkich w tym kierunku wyjaśnień. 

Lista przysięgłych w V kadencji sądu przy- 
sięglych we Lwowie opiewa jak następuje : Gablenz 
Rudolf, emer. dyr. Tow. kredyt. ziem.; Nyczaj A- 
polinary, fuukcjonarjusz Narodnej torhowli; Maty- 
śkiewicz Wawrzyniec, właśc. realn. i sprzed. nafty; 
Czermiński Feliks, urzęd. gal. Banku kredyt. ; Liss 
Karol, wł. realn.; Tretter Henryk, wi. realn. i wyr. 
czekolady; dr. Weyda Władysław, adw. kraj.; Kę- 
dzierski Zygmunt, inżynier i wł. realn. ; Janiszewski 
Michał, wł. dóbr; Klapkowski Władysław, profesor 


szkoly przemysl.; Gottlieb Edward, wl. realn. i piek. ; 
Barszczewski Tomasz, wl. realn. i rzeźnik; Bader 
Józef, ajsnt handl.; Lewakowki Aleksander, sekr. 
Banku hip.; Gottlieh Tadeusz, właściciel dóbr; Epler 
Jen, dzierż, dóbr; Demeter Jan Józef, wl. realn. i 
rzeźnik ; Szczepański Piotr, likw. asek. krakow.; 
Baltarowiez Jan, wl. dóbr; Weissmann-Zawidowski 
Edward, wl. dóbr; dr. Gląbiński Stanisław, profesor 
uniwerByt. ; Romer Adam, wł. dóbr; Burzyński 
Ksawery. protokolista rady admin. fund. skarb.; Or- 
łowski Józef, wł. realn.; Iwanicki Józef, wł. realn. 
i zakl. kąpiel.; Pawliszek Michał, wl. realn. i sto- 
larz; Akselrad Wolf, wl. realn.; Czauderna Karol, 
urzęd. Banku kraj. ; Umański Tadeusz, wł. realn.; 
Halski Walenty, kupiec; dr. Kuryś Jen, notarjusz ; 
Gaszyński Ździsław, adj. wydz, kraj: ; Staufer Jan, 
wł. dóbr; Horowitz Jakób, kupiec; Punicki Marjan, 
sekr. rady pow.; Hoppen Herman, urzęd. Banku 
hipotecznego. 

Przysięgli zastępcy: Milski Aleksander, wydaw. 
„Śmigusa* ; Makan Jan, wł. realn.; Kossowski Jan 
Aleksander, don: handl. i komisowy; Majer Henryk, 
kupiec ; Adamowicz Konstanty, urzęd. gal. akc. Tow. 
hand!. ; Starzecki Franciszek, introligator i wl. reela. ; 
dr. Lilien Edward, adw. kraj; Schilling Jan Walen- 
ty, dzierż, Grand hotelu: dr. Niemiłowicz Władysław, 
prof. uniwersytetu. 


Trojaki. W Benczynie (powiatu wadowickiego), 
majątku p. Jana Wężyka pewna kobieta powiła 
trzech chłopców zdrowych i silnych. Ta sama ko- 
bieta miała już dwa razy bliźniaki. 

Zamach morderczy na ks. Neuburga. Z Tar- 
nopola donoszą, że ks. Neuburg ma się względnie 
dobrze, piebezpieczeństwo minęło. 

Dzieciobcjstwe. W Wolakach pod Starym Są- 
czem, włościanka, Apolonja Ząbek, zamordowała w 
okrutny sposób swą córeczkę. Szpilką przekłóla jej 
czaszkę i mózg! Okrutną kobietę uwięziono. 


Spółki zarobkowe pozaańskis. W Poznaniu 
przez dwa dni z rzędu odbywał się sejmik delegatów 
spółek zarobkowych. Udział ich był nader liczny. 
Zarząd spółek spoczywa w ręku osobnego patronatu, 
do którego wchodzą ks. prałat Wawrzyniak, dr. 
Rzepnieki i sześciu członków. Ciekawe są bardzo 
dane odczytane na tym sejmiku, a dotyczące rozwoju 
spółek. Księstvo pozuańskie liczy ich aż czternaście ; 
posiadają one 5,781.090 mr. kapitału zakładowege, 
2,263.000 marek kapitału rezerwowzgo i 23,750.000 
marek na lokacji procentowej. Tym spos:bem ogól- 
ny fundusz spółek polskich przedstawia dziś powa- 
żną sumę 35 miljonów mare-, używaną przeważnie 
na udzielania drohnych pożyczek włeścianom i rza- 
mieślnikom. Poiowę ogólnej liezby ezłenków, bo 
20.000, stanowią włościania. 


Kradzież kosztowności. Policja krakowska 
przytrzymasła na dworcu kolejowym Stanisława Bo- 
dyszkiewicza, kucharza i Julję Szkobral, używającą 
fałszywego nazwiska Marji Szulc. Ukradli oni w 
Czerniewcach kosztowności na 1100 zł. i usiłowali 
uciec do Królestwa, Część skradzionych przedmio- 
tów zastawili w Czerniowcach, resztę znaleziono 
przy nich. 

Samobójstwo adwokata. Z Horodenki dono- 
szą, Że dnia 3 bm. rano odebrał sobie życie wystrza- 
łem z obydwóch luf dubeltówki adwokat dr. Bole- 
sław Biberstein-Białkowski. Do samobójstwa popchoę- 
ły go kłopoty pieniężne, spowodowane niesumienno- 
ścią kljentów. W przeddzień samobójstwa dr. Biał- 
kowski nie mogąc zapłacić komoraego za zaległy 
kwartał, miał scysję z właścicielem domu, który za- 
groził dr. Białkowskiemu, że go nazajutrz wyrzuci 
z domu a rzeczy zafantuje. Denat by! kawalerem, 
żył przyzwoicie, lecz bez zbycku, ceniony był jako 
adwokat i dobry patrjota. 

Ualwersytety ludowo. Kwestja uniwersytetów 
ludowych znalazła i w Rosji swój oddźwięk. W Pe- 
tersburgu zawiązuje się towarzystwo, którego zada- 
niem będzie urządzanie kursów popularnych dla 
ludu. 

Deblut. W wielkim teatrze warszawskim debiu- 
tował onegdaj w „Hugonorach* w partji Marcela 
Lwowianin, p. Adam Didur. Recenzenci tamtejsi 
wyrażają się zarówno o jego pięknym głosie jakoteż 
i o umiejętności śpiewania z wielkiem uznaniem. 

Cenny zabytek. Do Gasety Radomskiej do- 
noszą z Szydłowca, ża bawiący tam rzeźbiarz, p. 
Chodziński, znalaz! cenny zabytek sztuki Bzklarskiej, 
złożony w cechu kowali. Jest nim garncowa szkla- 
nica, nosząca ślady XVII. wieku, a używana przy 
ucztach wyzwolinowych. Z jednej strony namalowa- 
ny wizsrunek Przenajświętszej Rodziny, z drugiej 
widnieją godła kowalskie, prz których stoi kowal w 
dupanie. U góry, dekola umieszczono napis: „O 
jako piękna kompania, Jezus, Józef y Maria 1792". 

100-letnla roczalca. Onegdaj upłynęło lat 100 
od chwili przyjścia na świst czlowieka, który wy- 
warl nio maly wpływ na system kuracyjny i wsła- 
wil swoje imię zastosowaniem po raz pierwszy me- 
tody leczenia zimuą wodą. Dnia 5 października 1799 
r. Urodził się w Grifenbergu na Szląsku austrjackim 
Wincenty Priessnitz. 

Po otrzymaniu bardzo sredniego wykształcenia 
osiadł na roli w miejscu rodzinnem.  Jastyktownie, 
bez żadnych uprzednich przygotowań specjalnych i 
studjów, Prieesnitz zwrócił uwagę na zimną wodę i 
początkowo zalecił ją kilku chorym na próbę. Po 
otrzymaniu rezultstów zadowalniających., imię Priess- 
nitza stawało się coraz glośniejszem, liczba zgłasza- 
jących się o poradę wzrastała, tak, że już w roku 
1826 założył pierwszy w świacie zakład wodoleczni- 
czy w Grafenbergn. Pierwszy ten zakład leczenia 
zimną wodą odrazu zyskał szerokie wzięcie i Priess- 
nitz po siedmiu latach, w r. 1833, porzuca gospo- 
darstwo ns roli i eałkowieie oddaje się zaklsdowi, 
jako jego kierownik. Metoda jego wywolała nie ma. 
łą sensację w medycynie ówczesnej. Znalazła wielu 
zwolenników i niechętnych. Zdania lekarzy ściarały 
się w specjalnych polemikach, aż w końcu system 
zwyczajnego rolnika uznano za jeden z ważnych 
czynników leczniczych, który dziś znajduje szerokie 
zastosowania w medycynie współczesnej. 

Sok z grzybów ma być doskonalem antidotum 
przeciw jadowi wężowemu, tsk przynajmniej utrzy- 
muje uczony dr. Phisalix, który w tym kierunku 
robił wiele doświadczeń. Wyciągal on mianowicie 
zapomocą wody chlorformowej soli z szampinionów 
i otrzymał materję, która przy ogrzaniu jej do 120° 
C., przez minut 20 traciła moc trującą. Wstrzyknię- 
ta wówczas śwince morskiej lub innemu zwierzęciu, 
czyniła je odpornemi na ukąszenie Żmiji. Taki sam 
skutek okazywał sok z muehomora i innych grzye 
bów trujących. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń 7 października. 
(fr.) Po okruszynie, ale oodzień, obniża się 
kurs rent i innych papierów lokacyjnych. Renta wę- 


gierska, która przed nastaniem okresu drożyzny pie- 
niędzy, miala kurs, dochodzący do 100, dzić spadła 
już poniżej 94, ezekajmy jeszcze z tydzień, a spa- 
dnie koniżej 93 i tak dalej. Nastały takis czasy, łe 
stopa procentowa 4% jest dla Austrii stanowezo 
za miska i jeżeli banki nie zdecydują się na emisję 
wyżej oprocentowanych papierów, to w ogóle wszelka, 
nowa emisja będzie w Austrji niemożliwa. Likwida_ 
cja rachunków wrześniowych jest już calkiem skeń 
czena, to tuż znów zaczyna się ruszać spekulacja 
w walorach górniczysh. Dziś pedsycono ją zna- 
cznie z Berlina. Przed zemknięsiem obrotów nade- 
s:ła z Londynu depesza, że Bank angielski, który 
dopiero przed trzema dniami podwyłstył stopę pre- 
centową na 4!/,, dziś podwyższył ją ponownie na 
5%. podziewają wię, że w obec tego Bank nie- 
miecki będzie zmauszony w najbl-ższych dniach pod- 
nieść swoją stepę procentową na 6'/, lub 7%. 

| oc 

Pyzyfechu)? do Desi 
dnia 7 pażdziernika 1899 r. 

DOTE IMPEPIAL ulice Trrocicyo Mai- |. 3, pierwszo- 
reds: heia kawiarmia i restauracja. Dr. M. Roser- 
stock ze Skałatu. Dr. M. Teitelbaum z Brzeżan. Dr. J. 
Schmetterling z Bielska. Dr. J. Schenker z Przemyślan. 
E. Thom ze Stambułu. J. Kohn z Wiednia. J. Żeleń- 
ski z Podgórza W. Grabianka z Podola. W. Makomaski 
z Królestwa Pol. Z. ŻŁastawiecki z Lipnik. K. Czecz z 
Bierzanowa. W. Straszkiewicz z Wiednia. J. Wiemo- 
łowski z Prelicza. U. Kopff z Kłaja. L. Brauns z Wy- 
gody. J. Grebe z Cassel. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


Jemy Gross, 


zaana, pięknością i 
artystka, pisze : 
„WODA DO UST KNSMINU jest isto- 
tnie nadswycsajnie erseświającą, używam jej 
chętmie i mogę ją jak najgoręcej polecić. 
Flaszka 1 7i, na d wystarczająca, do nabycia w aptekach, 


znaczniejszych droguerjach i perfumeriach. Jeneralna reprezantacjź: 
E. Skriwan, w Wiedniu IX., Móllnerpasna 8. 


talentem wyszczególnia jąca się 


Specjalista chorób płuc i serca 


Dr. Henryk Fraenkel 


imeszka obecnie Rynek 25, ordynuje od godz. 38—56. 


Zmiana pomieszkania. 
Kancelarja adwokata 


Dr. Zygmunta Lilienfelda 


znajduja s'ę obecnie 910 1—4 
przy ullcy Sykstuskiej liczba 40. 


Przniosiam mój instytut dentystyczny 


z ulicy Hetmańskiej |. 6, na ulicę Kopernika l. 4 naprze- 
ciwko Wgo Mikolascha i wykonuję: plombowanie i 
rwanie bez bolu, sztuczne zęby sposobem wiedeńskim, 
po zniżonej cenie, naprawę złamanych szczęk przyjmuję 
i pocztą, nadto leczę choroby jamy ustnej nosa, gar- 
dła i uszu. 764 1—? 
Instytnt otwarty przez cały dzień. 
Dr. dentysta M. Wiktor. 


Jako dobrą i pewną lokację 


polecamy : 1 1-2 
4*/, listy hlpeteozne Kkerenewe 
41/4, listy hipoteczne 
5*/, listy hipoteczne premjewano 
4%, listy Tew. kredyt. zlemskiege 
4'/,%/, listy Banku krajowege 
4'|. listy Banka krajewege 
5%  ebligacjs komunalne Banka krajewoge 
4'(,  pażyczką krajewą 
4 gal. ebllgnoje prepinacyjne | wszelkie 


renty pańctwewe. 
Nadto polecamy : 
Akoje gallo- Tewarzystwa elektrycznege . 
Papiery te aprzedaje | kupaje po najdokładuiejezym knrsle 
dziennym. 


KANTOR WYMIANY 


o. k. uprz. gallo. akeyjnege Banku hipoteoznege. 


Kancelaria dr. ALOJZEGO KRAUSA 


adwokata krajowego i obrońcy w sprawach karnych 
zu jduje się obecnie mad „.„Kawiarnią wiedeń:- 
ską”? przy placu św. Ducha 1. 8 (Teatralna 11) na II. 
piętrze, wejś ie między odwachem wojskowym a „Ka: 
wiarnią wiedeńską* naprzeciw bramy głównej krajowej 
Dyrekcji skarbn. 839 1 


Fit" „Kraj 


najlepsze tutki i bibnłki w książeczkach 
7 papieru Sassowskiego 


| wyrnbu 
s, W. Niemojowskiego 
188 1-F eme JAWOWIiG, 


Rachunkowy 


KAPITAŁ NA POKRYCIE 


(rezerwy premij) 
dla wszystkich w Ausirji zawartych 
ubezpieczeń wzrósł w roku 1806 o 


Koron 440.000 


i jest obecnie złożony w c. k. urzędzie płatniczym mi- 
nisterstwa w wysokości 


Koron 2,902.000 


nominalnej wartości 4*/, austr. złotej renty, która po 
kursie 121:65 dnia 31. grudnia 1897 roku reprezen- 
tuje wartość wedle kursu 


Koron 3,531.256-20 


„THE MUTUAL 


Towarzystwo ubezpieczeń na życie w Nowym Jorku 
Jeaeralna ajencja dle Galicji wschodniej i Bukowiny: 


Józef Mendrochowicz 
Lwów, ul. Sykstuska 10. 1305 1—3 


w Zakładzie kapielowym 
św. Anny 


ulica Akademicka liczba 10. 


otwarte codziennie od godziny 6 

rano do 9 wieczorem; w niedziele 

i święta zakład otwarty tylko 
do godziny 3 popołudniu. 


Ng" Łaźnia dla pań -Œi 


od 1B września do 1-go lipca, 
każdego piątku od godz. 2—7 wieczorem. 


Wanny, łaźnia, kapiel rzymsko-iryjskie 


kk muzza ae MM 
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powróciła 


M. Topolnicka 


Lwów Akademicka 3 I. piętro. 


Fabryka druk arń, 
stampiglij i czcionek 


L Fried, Jos. Chotiner 


W Wiedniu 
il. Taborstrasge Nr. 80. 
Firma najzraczn'ejsza dla od- 
12:9 sprzedających. 1—5 
aF Poszukiwani ajenci. WE 


Cenniki na żądanie france, 


Cele": 
mara zaszzyt podać do publicznej wiadomości, że 


IF PIWO OKOCIWSKIE -Bg 


położenia tamy nadużyciom niekiórych restauratorów; 


sprzedają nn szklanki tyike następniące frry: 24 1—? 


Naftała Teepfer, ul. Trybunalska 12. J. Neweżenink, ul. Kopernika I. 4. 
Wejciech Łepaozyński, Gródecka 79. Karel Przybyloki, Teatralna 1. 13. 

M. Makewski, ul. Krasickich. M. Pemeranz, Rynek 7. 

Jakób Agid, al. Krakowski 25. Max Rethberg, ul. Grodecka. 

A. Adlor, plac Akademicki. Aatonl Rudziński, restauracja kolejowa. 
Józef Ehriloh, kawiarnia Teatralna. Abrahnm Rethberg, ul. Kazimierzowska. 
Adeif Arilafeld, ul. Janowska 7. Qsłas Schwarzer, nl. Grodecka. 

Ozias Garfunkel, ul. Sykstuska. Herman Salzberg, ulica Kołłątaja. 

J. Handwarkor, pluc Smolki. Sohelim Steff, ulica Sobieskiego. 
Wiihelm Hellimnnn, ul. Kazimierzowska, 8. Sobail, ul. Krasickich 1. 20. 

Anteni Kereld, ul. Sykstuska 14. D. Sennenssheln, róg Grodeckiej i Solarni. 
Józef Jankawski, ul. Halicka. Inn $telmachów, Chorążczyzna 6. 
Adeif Kraus, ul. Skarbkowska 9. Jan Ważny, ul. Czarnieckiego. 

Angast Kestkiewioz, ul. Wałowa 13. K. Wallsoh, ul. Grodecka. 

władysław Kezłewski, ul. Grodecka. H. Zlemet, ul Kazimierzowska. 

A. Koil, ul. Kopernika. A. Wnng, Zyblikiewicza 42, 

J. }. Lenabel, al Słoneczna. A. Ch. Welssherg, ul. Grodecka. 

S. Lemel, Gródecka 54. l. Ch. Krelndier, pl. Bernarnyński, 

Jaa Lndwig, al Krakowska i. 7. P. Buchholtz, ul. Szeptyckich. 

Jakóh Lewsaneck, ul. Trybanalska 4. |. Tsnashaum, ul. Jagiellońska. 

$. Znokermau, ul. Leona Sapiehy, Arnold Wilnolm, Batorego. 

Jakóh Zngkermaun, Zimorowicza 18. Bnam Hermana, Czarnieckiego. 

Leenard Życzyński, ul. Zyblikiewicza. Borfraan Ad., Skarbkowska. 

Kalpiaski Jan, Pańska. Drnnkor Elj.3z, Grodecka. 

Pietrzyki Edwnrd, Pańska. Fried Jakób, Rynek. a 

Reich $., Rynek. Handwerker Jenasz, pl. Smolki. 
Sohapira 8., Rynek. Kessier Dawid, Pańaka. 

Wnrzei J., p. Bernardyński. Waag Ad., Zyblikiewicza. 


Glówne zastępstwo i skład piwa beczkowego 


u pp. Ozjasza Wixla i Syna, ulica Bogusławskiego I. 12. 
Telefon Nr. 6. 
Sklad piwa fiaszkowego u p. Wlesera, ul. Sykstuska 14. Telefon nr. 149. 
Na przyszłość ogłaszać będę każdej drugiej niedzieli w pismach lwow- 
skich nazwiska restauratorów, którzy PIWO OKOCIMSKIE sprzedają, 
a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko sprze- 
daży, a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej prze- 
ciwko sprzedaży obcego piwa pod marką okocimskiego. 
IAN GOETZ, browar w Okocimie. 


WINO GHINOWE SERRAVALLO z żelazem 


rzez lekarskie powagi, jak redca dworu prof. dr. Brnu, 
ZA dworu Ka io prof. dr. radca dworu baron vnn 
Krafft-Ehing, prof. dr. Meeti, prof. dr. Ritter ven Mosetla- 
Moerhef, prof. dr. Nensger, prof. dr. Sohanta, prof. dr. Wain- 
lechnor, wielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zalecane. 


(Dla osłabionych i rekonwałescentót:). 

XI. kon lekarski w Rzymie 18%; LV. 

Medale srebrne: koaa dl farmacji i chemji w Nanpota 
1894; Włoska wystawa jeneralna w Tarynie 1898. 

Wystawy : Wenecja 1894; Kiel 1894; Amatardam 

Medale ZIOŻE 1894; Beriln 1896; Paryż 1895; Kwebek 1897. 

e Przeszło 900 świadectw lekarskich. "4BĘ 

Znakomity ten wzmacniający środek, przyjmowany bywa 

swego wyhornego smnkn bardzo chętnie zwłaszcza przez 

kobiety i dzieci. 309 1—16 


Sprzedaje się we wszystkioh apteknch we fiaszkach po */, 
litra po zł. 1°20, I 1 litrze ps zł. 220. 


Serravallo, w Tryeście. 


Apteka 


Hurtowny dom rozsyłkowy dla towarów leczniczych. 


DE- Założony w r. 1848. wg gS Założony w r. 1848. Wg 
p w w 
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i podróże =i podróże poszczególne 

2 dni w podróży, 

7 dni w Paryżu. 
Całkowite Tm. 
wycieczki, Wsiępy 
eto. ete. 


Zadatek 10 zł., reszta wedle upodobania. 


Informacje i programy udziela bezpłatnie 


Lewi Luidmerer we Lwowie, Kaźnisrzowska I. at. 


Mam zaszczyt zawiadomić 


Szanowna P. T. Publiczność, że zan”owadzilem w mojej re- 
stauracji na życzenie moich P. T. gussi 


Piwo eksportowe 


Lwowskiego Towarzyst+s akcyjsezo browarów, która to 


nowa marka zyskala sobie cgoine uznanie. 

Zapraszając Szanowną P. T. Publiczność do przekona- 
nia się o znakomitej jakości tego piwa, polecam zarazem la- 
skawym względom meją restaurację, zaopatrzoną we wszeikie 
doborowe trunki i cotrawy. 870 1—2 


m. Stofil 


Restauracja pod „Słoniem* 


ul. Sobieskiego 26. 
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Radzktar: Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. 


DZIENNIK*POLSKI z dnia 8 października 1899 r. 


Bez konkurencji! 


Rotha Ekstrakt Gulaszu 


najnowszy wynalazek) 


jest jedynym a do przyrządzenia 
wybornego 


GULASZU 


o p'ęknym kolorze, delikatnym smaku i soku 
a to szybko i wygodnie. Z wiera najlepsze 
I najczyściejsze tł szcze, właściwą ilość ko- 
rzeni, zaczem odpadają każde dobre dodatki. 


Nieoceniona dla każdego SE akć 


restauracyj, koszar i t. d. 898 1—9 
Cena: 

1 tabliczka na 4 do 5 kilo mięsi 40 ct. 

1 mała tabliczta na 1 kilo mięsa 10 ct. 


Centralny skład: 


F. BERLYAK, ; pays 1 


Do nabycia we wszystkich handlach korzen- 
mych i delikatesów. 
Najmniejsza przesyłka na próhę złr. 2 
franco zn zallczką. 


NOWA GAŁĘŻ PRZEMYSŁU KRAJOWEGO. 


Papier c. k. uprzywilejowanej 


fabryki tutek cyqaretowych 


w Sassowie 
DEF" istniejącej od roku 1865 wg 


przerab a 


m bidniki w książeczkach i tutki cygaretowa 


wyłącznie znana firma 


©. WIERUSZ NIEMOJOWSKI 


WE LWOWIE BĘ R 


DS Fabryka SASSOWSKA wysyłała dotychczas bibułki jedynie 
tylko za grauicę i wyrobami swojenii zyszala rozgłos św'atowy. 


Oryginalne paplerosy Importowane z Egiptu I Turcji, wyrabłane są 
przeważnie z BIBUŁKI SASSOWSKIEJ. 
Krocie idą za granicę, a obcy bogacą się naszym groszem, zasypując 
nas lichemi swoiemi wyrobami! 


Nie bogaćmy :agranicznych przemysłowców, kupujmy odtąd bisułki 
I tutki cygaretowe z papleru Sassowskiego, wyrobu 


©. WIERUSZ NIEMOJOWSKIEGO, we LWOWIE. 


Bibulki i tutki cygaretowe z papieru Sassowskiego. wyrobu 
S. Wlerusz Niemojowskiego są do nabycia we wszystkich handiach 
ic. k. trafikach, o ileby zaś takowych nie było, uprasza się odnieść 
o nie wprost do fabryki. 

Książeczki wyrabiane są w kilku gatunkach i formatach w cenie po 1, 2, 5 
i 10 ct za książeczkę, tutki zaś od 12 do 18 ct. za 100 sztuk 


Stwarzam nową gałęź przemysłu krajowego, która dostarczyć może zarobku 
setkom naszych rohotników, a powodzenie 1 rozwój tego przedsiębiorstwa opieram 
na poparciu szerszego ogółu. 


MME Każda etykieta zaopatrzona jest firmą $. W. Nlemujewseki, oraz napisem 
Sessów. S. WIERUSZ NIEMOJOWSKI, Lwów, Wałowa 25 


na konie i wóz- 
it.p. poleca własnego wyrobu 


ruDsze Dna 

| czysto wełniane kody do po 
ll lid na ubrania ki, oraz ds na- 

krycia łóżek, gotowe bundy de podróży — oraz 

PŁÓTNA czysta Iniane na bieliznę, trze gm pistznę stołową 
Towarzystwo produkcyjne i handlowe 

MME" Próbki du EEE 821 1-6 
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Wouy Mineralne f::6DŻA RZĄDOWE 


L'A Kog = h d GELESTINS 
GRANDE-GRILLE, HOPITAL 


_ Zwracać uwagę nalećy na oznozenie źródia. 


a 


pa: Lin iaaa mia Syrer 


Kurs [arowców raz do dwa razy w tygodniu 1401 1—? 
Retterdamu do Nowego Jorku 
od 1. Kwiotnia do at. RE A tej —400-) | od 1. Sierpnia do 16. talii 
od 1. Listopada do 31. marca -320 | od 16 Października do 31. Lipo: 


Biuro knjut: w WIEDNIU, I. Kolowratrlaug 10. 
jaj” międzypokładu: w Wiedniu, Iv. b das o 7A. 
*] Stooownie do położonia ! taika jet kajuty, oraz o 1 oleganoj! parowca 


nk. 200 
Ni. 180 


= n 


a) 


uprz. Encnlyptus esencja do ust Dr. C. M. Fabera. 


Aust t. Modalo od t. L 1862, Paryż 1878, 

Do racjonalnego pielęgnowania ust i zębów: Gr. M. Fabepą, pęzpocze dentysty śp Cha, Maksymina I. ild. 
TIFE Specyficzne -—- AH j efa, Głów. skład rozsył.: w Wledniu I., Bauernmarkt3 

n L Składy we wszystkich aptekach, droguerjach i parf amerjach. Dra Fn- 
URITAS MYDŁO DO UST bera Puritas szczot. do zęb w 3 gat. Tamże jest też do nabycia: 6. lk. 
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KLYTHIA ™* 


UPIĘKSZENIE 
i WYDELIKATNIENIE 
CERY 


Cena puszki zł. 1:10. 
Rozsyłka za pobraniem lub 
poprzedniem przysłaniem 


Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, A. Milski i Sp. 


A | wn | | ë å <a prT ui A oo | —. 


Najbardziej elegancki puder toaletowy, halowyi salonowy 
hlały, różewy albo żółty. 

Chemicznie analizowany i uznany przez 

PP. ]. 1. POHLA, C. K. PROFESORA 


Pisma z uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od 


Gottlieba Taussig, 


ANTONI KAFKA 


przedtem A. KOŻELOUŻEK 


Fab ryka K apeluszy 


Poleca ia sezon jesienny Kapelusze 
własnego wyrobu trwałe i eleganckie, 
jakoteż z fabryki E. Habiga w Wiedniu 
w najmodniejszych kolorach i fasvnach 


aF po najiańszych cenachh. Weg 


Buty, 'zapki do polosania i podróży. 
890 Chapeu-Claq te ] --2 


i aiis sze palafre nz iskle. 


Foto-Pastikon 


w Pasażu 
Hausmana 
W tym tygodniu 


do widz: nia 
Na ogólne żądanie 


Rennes sprawa Dreyfisa 


Wstęp 10 centów. 


m ZDK RAA A ane 


HANDEL 


PLUUIEŃ | BIELIZNY 


JANA RIEDLA 


WE LWOWIE 


poleca najtaniej własnego wyrobu 


KOSZULE SALONOWE 


po zł. 105, 1.55, 2.—, 2.25, 2.50 i 3. 

Kaszule z przodami pikowymi i fał- 
dzikami (zakładkami) pozł. 2*75i 3. 

Koszule kolorowe, kretonowe i oxfor- 
towe po zł. 2:50 i 2:75. 

Koszule nocne po zł. 1:55 i 1:90; 
ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 2:30, 2:50 i 2:75. 

Kaen dia ohłepaków po zł. i'4U 

"BU. 


Półkeczniki z kołnierzykami 


haz zolnierzy 35 ct. 


KALESONY 


po et. "O, zł. 1:05. 115, 1-45, 1:65, 1:80. 

NE: dla chłopaków po 85, 95 ct. 
i zł. 1:10. 

Kełnierze tuzin po zł. 2:40 i 2:80. 

Mnnkleży tazin po zł. 4 i 4:80. 

Chustk' płócienne, tnztn zł. 50. 


Prawdziwe saskie 


SKARPETKI, POŃCZOCHY 


dla pań, panów i dzieci. 


KRAWATY 


w najwiękozym wyborzs. 
Oryginalne pref. dra Jigern wyredy 
pe oenach fabrycznych z najsziache- 
tniejsze; wełny, zaiecane dla osób wątłe- 
go zdrowia, łatwo się OZ RCYCU 


Koszule 3 
Kařtaaiki Š 
Kalespuy I majtki 5 
Skarpo-ki i poĥozashy i p 
Ogrzewacze nz ŻOŚĄÓCK | 
Kamas. 6 R. 
Kamize:k! meaklo L z 0 
wami po zł, 5, 6 1 7. 
„ Zamówienia z prowincji 
0iQ PB FANNIE]. 
Na lącuśk saztusżewo Ookaiki. 


50 ct, 


wrkonują 


Fae WEIR "RF "PLS "R" p ES T-Waarą JE fi A NI NN 


1 K. Krzyżanowskiego aptokarzy. 


Na składzie qmjLwowio u Piotr™ Mikolasoha 


pz = 


UTRZYMANIA 
SKÓRY 


PUDER 


1204 1—6 
WE WIEDNIU 


C. k. Nndwarnege dostawcy | fnhrykantn delikatnych mydeł toalotowych. 
pieniedzy: SKŁAD GŁÓWNY PERFUMERYJ: WE WIEDNIU, l WOLLZEILE NR. 8. 
Do nabycia we Lwewle n Z. Ruckera apt., Jana Dziewońskiego, Stanisława Gabriela, Alojzego Hiibnera, Kau- 
czyńskiego i Oberskiego, H. Grtnspana, O. T. Winckłera i Syna; w Tarnowie: Moritz Fleischer junior; 
w w Przemyśla: M. Bartischan, Adolf Spachner, Leon Merkel i we nine aptekach, periumerjach i droguerjach. 
DE T OT 


3 > aaar l 4 
KS'ĘGARNIA 
Dr. W. Miłkowskiego 


w Krakowie 
poleca dzieła naukov e pedagoga 
REUSSNERA p. t.: 


Najlepsza Metoda 


najłatwiejsza do = 


bardzo p ędkiego a gruntownego PRYRANANANARANANANANANAN 


Nauczania się Języków obcych | Kur PRZYBOLOWAWCZ 


bez nauc yciela, 3 
z objaśnieniem Wymowy i z Kluczem do m Pee E gen maly ch 


na keńcu każdego dzieła : 
nauczyciel 914 1—2 


41 EE” E 
Olbrzymi album kart pocztowych 


rozsyła wszędzie z powodu niezwykłego 
zapasu za pobraniem 40 kr. także w mar- 
kach pocztowych dom ekspedyto wy 
Alberta Flelszuana w Wiedniu 
I. Franz Josef Quai 27. Jako dodatek 
bezpłatny 1'' sztuk bardzo pięknych kart 
pocztowych z widokami i cennik. 


1218 1—9 


Polsko -Niemiecki kurs 
SAMBUCZEK st TY : 
ępny (Elerientarz) po 
15, 30, 52 ct i kurs I. 90 ct.; kurs II, Mikołaj Budzanowski 
Posgoma Pegazy) 3 Przyjmowani s bliczni i 
Polsko - Francuski kurs I. y) ą uczniowie publiczni i 
SAMOUCZEK iso. kare II 4-80: prywatyści. 


Nauka podzielona na dwa oddziały, od- 


Gramatyka Polato-Franouska 1-80. bywa się pod kierownictwem rutynowa- 


Po'ske- Angielski kurs 1. 
SAMDUCZE 112; kurs II. 1:0 — z rsa MOGE. 
321 komplet 2:60 REZ ar.nki bardzo przystępne. 
BIE Ę «a Informacyj udziela kierownik : 


Do nabycia we wszystkich księgarniach, 


0000000090000 


Mikołaj Budzanowski Rynek 7 
gd godziny 12—49. 


Barchany kolorowe i białe w wielkim wyborze 


poleca najtaniej 


ANTONI. GUDIENS. 
Handel płócen, szyfónów i stołowej bielizny 


Lwów Plac Marjacki 4 (Hotel Europejski). 
908 1—12 JF Próbki franco. Ty 


BR O ZOROOE LE A 


+ Magazyn Mód IRIS 


poleca na sezon 909 1—1 


KAPELUSZE DAVSKIE 


ulica Jagiellońska l. 7 I. piętro (róg ul. Trzeciego Maja). 
OCG©C©ECCOCOOCOCOCOOOCO©O©OGOOGOGO©O©GCOCE 


Zdumiewająco tanio! 
SaF 195 sztuk tylko za 1:75 Œa 


1 wspaniały, pozłzcasy zegarek z 3 1 gwar. z eleganckim łańcuszkiem gol- 
dynowym, łudząco podobny do złotego, 1 garnitur spin:k do koszuli i manszetów, 
ze złota double, z patentowanym zamkiem, 1 papierośnica, 1 cygarniczka, 1 bardzo 
elegancka broszka, no <ość paryska, 1 szpilka do krawatki z imitacją brylantu, 1 pa- 
ra kolczyków z imitacją bryl; ntu, bardzo łudzące podobieństwo, 1 piękny pier- 
ścionek męsk , pozłacany z kamieniem (także dla pań tosowny), 1 notatka, 1 pu- 
dełko na zapałki (z metul:), 1 lusterko kieszonkowe z etu, 1 paryska szczoteczka 
do zębów, 3 sztuki bardzo wcżnego przedmio u, potrzebnego dla pań i panów, 
22 sztuk angielskich przedmiotów do korespondencji, 1 bardzo ważny przedmiot do 
użytku i 154 p zedmiotów, jakich używają gospodynie domów. 

Wszystkie ts 1+5 sztuk przedmiotów do użycia, wraz z zegarkiem, są do na- 
bycia za pobraniem (jak dł+go zapas starczy) w „skłaczie szwajcarskich zegarków” 


z fa:h zt 
E Windischa w Krakowie MAGM 


eżeli się nie pod ba, pieniądze aaa = 
Zarząd ai dr NAW | Perran, imar 


RE A asekuracyjne 
koło Stanisławowa 
poczta i sticja kolejo «a w miejscu, ma z= poszukuje zdolnych agentów 
na sprzediż parę koni zaprzęgowych, zk i na prowincjj. 
szpaka i gniadego w piątym roku miary 
Oferty pod lit. R. przyjmnje z grzeczności 


165 i 166 centywetrów, za cenę 500 zł, 
także lekkiego Konia wierżche- Gł. Ajencjn Dzienałków I Fgłoszeń 
w KRAKOWIE Plac wk GO WTE Elacaliguscki lg 2 


wego miary 155 centymetrów zupełnie 
= TYLKO 


ujeżdżonego, maści gniadej, w piątym 
W RESTAURACJI 


rozu za 15) złr. 912 1-1 
NAFTUŁY TOEPFERA 


| ulica Trybunalska I. 12, dom właony, 


16 


Najnowsze 
maszyay do praso- 
wanla | gładzenia, 


możua dostać codzionnio o gedzinio ®. rano 


wyżymaczki 
do BE gorąoe Śniadanie "TMH; 
CENNIK: 
Ploozeń wleprzowa z kapasta 15 ot. | 

NIS NEJ płuoka 12, 
b'eliz laczki . 7 2 NZ 

p e ask: Nóżka olelęna. z chrzanam Ą R > W 

dostarcza D Jte; sze Kask z ohrzanom "> : : k n 
odznieżon*» 45 o Dblad w abonamencio 5 40 „ 


niadala nil po coena h najamiarkowańszych; dla pewności, 


fabryka maszyn do że Fopkodzą z mojej restauracji, daję odbior= 


Kajlepsze WINA po oenach naj- 


Wszelkie napiti w nahevazyoh gatunkach 
oom znaczk | 


WENDELIN PIETSCH, w PW. Z wysoklem poważaniom 
Urządzenia „całych pralni ni | Naftuła Toepfer. 


prania tańszych, począwszy od 40 ot. litr. 
e 


6 złotych, 18 srebrnych medali, 30 dyplomów honorowych i uznania. 


È nAi w 
8 
jwe mrm A 
ne a 7% 
A y4 
Bie N ** 
AE PA" 


Ja 
"5 


u stajniach przy braku ochety de żeru, złom 
trawienia, do poprawy mleka I wydatności podoju u krów. 
Cena 1 pudełka 70 ct., pół pudełka 36 ct. 
Kwizdy pokarm wzmacniający 


Od lat 45 w użyciu w bardzo wiel 


dla kont I bydła rogatego. Cena p i. 5 porcyj 30 ct, skrzynk na 50 
porcyj 3 Z 
roszek dla świń 
deze Ag yn. Małe pudełko 60 ct., wielkie pr 1.20. 


djetetyczny środek Z, powa ok dla drobiu 


tek do kzrmy dla gęsi, kaczek, kur, 
djetet. środek jaro dodatek do - dal Kart 
Kwizdy mas na Kongi 
kauych i łamliwych kopy pu! 
dla ochrony popęka i ay ti do Est 


pantarek, pawi itd. 


z 400 gr. zł. 1.25. 


óg kopytowy. Cena 1 laski 80 ct. 
AK wiady mydło do mycia 53 b 1—? 
dln zwierząt domowych. — 1 sztuka 40 ct, 
Kwizdy mydło do siodeł mę 
do czyszczenia i konserwowania siodeł i uprzęży. — (ona pnsz 
Kwizdy „Rattentod* 
nietrujące (zahójcze UP szczurów 1 pja 1 Kwi Ę da 
ancisze an 
oe Gb cac(k nadworny dostawca. 


r , król. rum, i ks. bulgarsk, 
w iik. Anlakas okręgowy w Korneuhurgn ped Wiedniem. 


a ESS 000 | 
Z drukarni M. Schmitta i Sp. ped zarządem St. Pietrewskiego. 


